
głęboki sens
H O  F ^ E N U M

J ^ T ’y 111 Plenum zostały przekaza- wszystkich członków partii 
instancjom i organizacjom partyjnym, przeświadczenia, że twórcza— i uiftau.ŁaujuiH

tą chwilą rozpoczyna się w całej partii 
worczą dyskusja i twórcza praca nad 

Przyswajaniem sobie najgłębszego sen­
su tych uchwał i nad wprowadzaniem ich 
w życie.

Jakiż jest ten najgłębszy sens? W du­
żym skrócie można by to określić tak: 
III Plenum zapoczątkowało wielką ofen­
sywę o ubojowienie partii, o mocniejsze 
powiązanie jej z masami, o lepsze, peł 
niejsze przysposobienie partii do zadań 
socjalistycznego budownictwa, zarówno 
zadań już ną dziś, pilnych, palących, jak 
■' bardziej dalekosiężnych.

Broń, którą posłużył się nasz Komitet 
Centralny dla zapoczątkowania tej ofen­
sywy jest bronią najbardziej celną i ostrą 
spośród tych, jakimi dysponuje rewolu­
cyjna partia w swym dążeniu do dosko­
nalenia się. Bronią tą jest przenikliwe, 
samokrytyczne spojrzenie na całość pra­
cy partyjnej od góry do dołu, odważ­
ne, bez osłonek ukazanie dotkliwych nie­
domagać w życiu partii i w jej metodach 
działania wśród mas.

Istnieje bowiem nierozerwalny i wza- 
jemny związek miedzy życiem wewnątrz- 
partyjnym a umiejętnością partii wią­
zania, niejako zespalania się z klasą ro­
botniczą i całym ludem pracującym.

Istnieje nierozerwalny i wzajemny 
związek między przestrzeganiem demo­
kracji wewnątrzpartyjnej, pogłębianiem 
wśród członków partii poczucia, że są 
gospodarzami w swej organizacji, a po­
głębianiem w ogóle demokratyzmu w na­
szym życiu, podnoszeniem wśród mas 
pracujących poczucia, że są gospodarza­
mi w swym kraju. Istnieje wzajemny 
związek między przestrzeganiem zasady 
kolegialności w pracy ogniw partyjnych, 
państwowych i gospodarczych, a ich 
umiejętnością czerpania z przebogatego 
skarbca codziennych doświadczeń klasy

głębokiego 
— ---------- myśl po­

lityczna płynie nie tylko z góry w dół, 
lecz i z dołu w górę. Tylko stała kon­
frontacja poglądów kierownictwa z opi­
nią i doświadczeniem aktywu, członków 
partii i bezpartyjnych daje pełną gwa­
rancję nic tylko prawidłowości podję­
tych decyzji, lecz również gwarancję 
tego, ża decyzje te, uznane przez masy 
partyjne i bezpartyjne za słuszne, za swo 

będą wprowadzane w życie z zapa­
łem. ofiarnie, twórczo.

Zapal, rozmach, ofiarność, pomysło­
wość co uzbraja masy pracujące w te 
cudowne zalety, zdolne zwycięsko łamać 
trudności, których niemało jest i będzie 
Jeszcze na naszej drodze do socjalizmu i 
Zalety te kształtują się i rozwijają tylko 
w określonej atmosferze, w określonym 
¿ /w aCie w klimacie wzajemnego zau- 
lama łączącego partyjnych i bezpartyj- 

’ w dumacie wzajemnego zaufania 
łączącego kierowników i szerokie rzesze ludzi pracy.

A wzajemne zaufanie zakłada, żc trze­
ba wspólnie rozważać nie tylko zadania, 
.ecz i drogi prowadzące do ich realiza- 

ze trzeba wspólnie oceniać nie tylko 
osiągnięcia, lecz i niepowodzenia, nie tyl­
ko możliwości, ale i trudności, że trzeba 
mowie , dyskutować nie tylko o rzeczach 
stosunkowo prostych i jasnych, ale i o ta­
kich, które mogą budzić wątpliwości i wa­
hania Mówić i dyskutować po to, by 
wątpliwości w sposób przekonywający

jjasmaę, ą wahania cierpliwie i wni- 
Kiiwie rozpraszać.

Wzajemne zaufanie zakłada, że Jeśli
niiia u w  . Pafrtii .lub ogniwa popeł­
nia ’ ą„klędy', to. " le Powinni ich wobecs przemilczać, lecz wprost przeciw-
d ^ T ‘°kry.ty,CZnie 0 tym masom powie- 
.lf_ .* zwiększy jeszcze bardziej za- 
autorrfi*1218’ t0 ,podniesie jeszcze bardziej 
n" I >,,tr i :°:rga'?1,7a.cji Partyjnej. Wzajem-

robotniczej. jej inicjatywy,' ‘ jej'Twórczych « ,  za.k,ada* że kierownicy mu
myśli. Istnieje wreszcie nie™»»-,.,,.,.,.. ''ł /'S 'u c !m v a e  się w krytykę mas, Ii-

3c sie z nią i wyciągać z niej wnioski.
myśli. Istnieje wreszcie nierozerwalny 
związek między ofiarną, świadomą dy­
scypliną szeregów partyjnych, dyscypli­
ną opartą na pełnym zrozumieniu haseł 
partii, na współudziale w ich ustalaniu 

a świadomą, ofiarną dyscypliną mas 
pracujących, dyscypliną wynikającą ze 
zrozumienia i aprobowania poczynań par­
tii i władzy ludowej.

Wszelkie naruszanie leninowskich za­
sad w życiu partii (a przejawy tego są 
u nas widoczne na wszystkich szcze­
blach) — nieuchronnie prowadzi do na­
ruszania nauk Lenina o stosunkach par- 

i ,Z, rn.asami I odwrotnie: Najmniejsze 
osłabienie więzi z masami, odrywanie się 
od mas sprzyja wkradaniu się do żvcia 
partyjnego biurokratycznych nawyków. 
Oddziaływanie jest wzajemne — bo źró- 
c*ło tych zjawisk jest wspólne.

Źródłem tym jest niedocenianie tego, 
że masy są twórcami historii, że to ich 
postawa, leli aktywność w ostatecznym 
suwani U .decydn1e o tempie naszego po- 
szveh n V 'C .Mrlrzód' ° rozmiarze na-
mferzeń^Ktn1̂ ’ °  s.mia!oścl naszych za­mierzeń. Kto zapomina o tym. komu sie
wydaje, ze z chwilą glly flartia jes| 
u władzy — może ona sama li tylko 
Przy pomocy prawidłowych wskazań 
i haseł wprowadzać socjalizm, k'to nie 
rozumie, że budowa socjalizmu jest świa­
domym dziełem dziesiątków milionów lu­
dzi pracy miast i wsi, kierowanych przez 
swoją partię — ten zniekształca samo 
pojęcie roli partii, a zatem również tre­
ści i metod jej pracy.

Aktywność i inicjatywa mas pracują­
cych uwarunkowane są przede wszyst­
kim aktywnością i inicjatywą wszystkich 
ogniw partii i wszystkich jei członków. 
Wychowując swych członków na lu­
dzi głęboko ideowych, pełnych życia i za­
pału, na łudzi samodzielnie myślących, 
zdolnych twórczo realizować politykę 

n, gdzie się zna
partia wychowuje jednocześnie w tym 
samym ducha klasę robotniczą i miliono­
we rzeszo pracujących. Te sprawy w ża­
den sposób nie dadzą się rozdzielić 

Oto co ze szczególną siłą, ze szcze­
gólną mocą przypomniało partii III pje. 
num. I to określa zarazem główny kie­
runek natarcia w ofensywie zapoczątko­
wanej przez te niezwykle doniosłe obra­
dy naszego Komitetu Centralnego.

Główny kierunek natarcia — to usu- 
wame tego wszystkiego, co przeszkadza 
w umacnianiu naszej więzi z masami, 
w rozwijaniu pełnej aktywności i inicja­
tywy mas partyjnych i bezpartyjnych. 
Wymaga to zmiany, gruntownej zmiany 
niedobrych metod, niedobrego stylu jaki 
panuje w naszej pracy partyjnej.

W czym leży zło, które chcemy zwal- 
czyć? Zło leży w dość szeroko rozpo-

Cóż nowego w tym rozumowaniu? — 
spytają może niektórzy towarzysze. Wszak 
partia nam stale o tym przypomina.

Cóż nowego? Owszem, III Plenum wnio 
sło coś nowego i niezwykle ważnego w 
to rozumowanie. Plenum stwierdziło, że 
walki o stworzenie jak najbardziej właś­
ciwego klimatu w codziennych stosun­
kach organizacji partyjnych z masami bez 
partyjnymi — nie można oddzielać od wal 
vi o właściwy klimat i przestrzeganie 
leninowskich zasad w życiu samej partii.
. Je;|i członkowie partii przejawiają ten­
dencje do komenderowania masami, do 
narzucania im swego zdania i swej woli 

to czyż nie dzieje się to przede 
wszystkim dlatego, że w ten sam sposób 
nasze instancje komenderują /  niższymi 
ogniwami i organizacjami partyjnymi? 
Jeśli członkowie partii przejawiają w 
rozmowach.z bezpartyjnymi tendencje do 
uciekania od dyskusji na trudniejsze te­
maty polityczne lub gospodarcze, na te- 
maty „drażliwe", mogące budzić nieja­
sności lub zastrzeżenia — to czyż nie 
dzieje się tak dlatego, że my ich w par­
ni do tych rozmów należycie nie uzbra- 
jamy, ze często odstręczaliśmy członków
Partu od śmiałego mówienia o tym, co
natomi!1’ ? .? Własne wątpliwości. Był latonnast dosc często — z ł y  bardzo złv
-wyczaj „furkania“ na tych członków par 
tli, którzy odważyli sie mówić że mvśla
tow aS szPrzaWnartln3nZej sekr<>tarz towarzysz z nadrzędnej instancji.
żnie^wsłuchlwT16 Partii nie uraic^  owa-b  !  i SIę w glosy mas, w ich krytykę jeśli częstokroć odmachujT sie
dolenia“ ’—yiki jak.° °-d «-bezpłodnego bia­dolenia —■ to czyz nie dzieje sie tak rlla 
tego ze również w naszej pracy partyj­
nej krytyka z dołu nie miała pełnego 

v pouiync P ™  obywatelskiego, że w praktyce bar-
partn wszecszie tam, gdzie się znajdują — dzo często trzymano się zasady, iż krv- 
partia wychowuje jednocześni,, ... +—  tykować muszą przede wszystkim góry a

doły są od „połykania“ krytycznych uwag 
i od samokrytykowanią się?

Podstawowy sens III Plenum tkwi w 
tym, że odważnie odsłoniło ono korzenie 
dotkliwych niedomagali w pracy partyjnej. 
Pozwoliło to dać jasną odpowiedź na py­
tanie, dlaczego* w swej codziennej działal­
ności partia uruchamiała dotąd tylko część 
swych sił, dlaczego nie zrealizowała w 
Pełni olbrzymich i rosnących wciąż moż­
liwości w zacieśnianiu więzi z masami.

Plenum wezwało partię do zdeeydowa- 1 
nych i wytrwałych wysiłków w celu do­
konania przełomu w metodach pracy par­
tyjnej. Jak w walce tej odnieść zwycię­
stwo? Przede wszystkim pamiętać, że 
przełom — to wielkie słowo, a wielkich 
s ow nie rzucamy na wiatr. Przełom w

wszechnionym mniemaniu " że ' U mądrość party w '!. ,, r'<dncg0 oparcia naszego życia 
polityczna skupia sie tyłku J  « l eni nowl LT* "^wzruszonych zasadachpolityczna skupia się tylko w stosunko 
wo wąskim gromę członków instancji 
partyjnych, że komitet partyjny lub jego 
egzekutywa myśli za całą organizację, 
a więc tej organizacji nie pozostaje już 
nic innego jak czekać na polecenia i wy­
konywać je.

W istocie rzeczy, z tego właśnie mnie­
mania (nieraz podświadomego zresztą)

pn.nowskieh — demokracji wewnątrzpar­
tyjnej, kolegialności, świadomej dyscypli­
ny nastąpi tym szybciej, im lepiej 
nprzy omnimy sobie, że wyzbywanie się 
złych nawyków nie jest łatwe, że wyma­
ga to współdziałania wszystkich ogniw 
partii, wszystkich jej organizacji i wszysf- 
Ksch jej członków.

Jak rozpocząć walkę o przełom? Przy-, „  . , , . — nai nc o DrzeiOTTlY IV7.\
zrodził się, tak ostro potępiony przez kład dał nam Komitet Centralny które
TTT T > l » n i i r o  s ł f t s n w n n r  ,  _ _  ____n  t . . . i  h l u , cIII Plenum, stosowany od góry do do 
łu system nadmiernego regulowania ży­
cia partyjnego, system ograniczający 
inicjatywę, samodzielność i rozmach 
pracy partyjnej w terenie, a zatem po­
mniejszający jej owoce. I tu przede wszyst 
kim, tak jak to uczynił Komitet Central­
ny w skali krajowej, musimy w każdym 
województwie i w każdym powiecie szu­
kać przyczyn niewykonania zarówno w

go obrady były wzorem kolegialności, 
wzorem posługiwania się orężem krytyki 
i samokrytyki. Przykład ten podejmie 
cała partia, wszystkie jej organizacje. W 
pierwszym zaś rzędzie przykład ten podej 
mą komitety wojewódzkie i powiatowe, 
których plenarne posiedzenia odbędą się 
w najbliższych dniach.

Od członków komitetów wojew-ódzkieh 
powiatowych należy się spodziewać, że------zarówno w i puwiaiowycn i

przemyśle, jak i wjfolmctwie szeregu waż potrafią ostro, samokrytycznie spojrzeć 
ych zadań nakreślonych przez II Zjazd na własną pracę w oparciu o głęboką 

wvn*flfc z czym godzić się nam w żadnym analizę życia organizacji ^partyjnych, do-
warh W 11 o ”Jed" 0ŚĆ w spra- świadczeń terenu i spraw w nim nurtu-wach podstawowych, zasadniczych, istot- '
na uczyl. Lenin " ie zostaje naruszo­na, Iecz zostaje zapewnioną przez rói.
nyeh sposób0"680— ' W,a5ciwoś«i łoUal- ■>ycn, sposobow ujęcia sprawy“..

Główny kierunek natarcia do­
prowadzenie do wszystkich ins*ancii
partyjnych (a poprzez nie również do 
ogniw gospodarczych i państwowych) i do

jących, że potrafią trzeźwo ocenić w ja­
kim stopniu organizacja ich związana 
jest z masami i co należy uczynić, aby 
wież tę umacniać. Jest to decydujący wa­
runek, abyśmy sie szybciej posuw?.!i na­
przód, abyśmy lepiej i pełniej realizowali 
wskazania II Zjazdu we wszystkich dzie­
dzinach naszego budownictwa.

(„Trybuna Ludu").

Proletariusze 
wszystkich krajów 
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W. A . B a łg a n in
przewodniczącym

Rady Ministrów ZSRR
S E S J A

Jednomyślnie i stanowczo
przeciwko wskrzeszaniu
militatpmu nlemleekiep

Komunikat uczestników 
międzynarodowego 

spotkania w Warszawie
WARSZAWA PAP. Jak 

już podawaliśmy, uczestnicy 
międzynarodowego spotka­
nia w Warszawie uchwalili 
jednomyślnie komunikat pod 
sumowujący zasadnicze za­
gadnienia, co do których 
osiągnięto całkowite porozu­
mienie.

Poniżej podajemy tekst ko 
munikatu:

Delegacja w«yłoniona w 
grudniu ub. roku w Paryżu 
przez europejską konferen­
cję dla pokojowego rozwią­
zania problemu niemieckie­
go spotkała się 6 lutego 1955 
r. w« Warszawie z delegacja­
mi krajów Europy wschod­
niej, którym odmówiono wiz 
wjazdowych do Francji. W 
tym nowym spotkaniu Wzię­
ło udział 51 delegatów — w 
większości parlamentarzys­
tów, reprezentujących nastę 
pujące kraje: Albanię, Buł­
garię, Czechosłowację, Danię,

Rady Najwyższej
Związku Radzieckiego

. MOSKWA PAP. Dnia 8 bm. o godz. 13 w Wiel- 
kun Pałacu Kremlowskim odbyło się wspólne posie­
dzenie Rady Związku i Rady Narodowości.
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Przewodniczący Rady pracy w terenie i fakt, że w
Związku, deputowany A. P. żadnym ministerstwie u.ii |
Wołkow komunikuje, że na organie gospodarczym ni* i
ręce przewodniczącego współ miałem sposobności do bez- j
nego posiedzenia wpłynęło pośredniego kierowania po
oświadczenie przewodniczące 
go Rady Ministrów ZSRR, 
tow, G. M. Malenkowa, za­
wierające prośbę o zwolnie­
nie go ze stanowiska prze­
wodniczącego Rady Mini­
strów ZSRR.

Deputowany A. P. Wołltow 
odczytuje tekst oświadcze­
nia.

Do przewodniczącego współ 
nego posiedzenia Rady 
Związku i Rady Narodowoś­
ci.

Proszę was o podanie do 
wiadomości Itady Najwyż­
szej Związku Socjalistycz­
nych Republik Radzieckich 
mojej prośby o zwolnienie 
mnie ze stanowiska przewód 
niczącego Rady Ministrów 
ZSRR. Prośba moja wypły­
wa ze względów rzeczowych, 
związanych z koniecznością 
umocnienia kierownictwa Ra 
dv Ministrów i celowością po 
wierzenia stanowiska prze­
wodniczącego Rady Mini­
strów ZSRR innemu towa­
rzyszowi, posiadającemu wię 
ksze doświadczenie w pracy 
państwowej. Widzę wyraź­
nie, że na wykonaniu skom­
plikowanych i odpowiedzial­
nych obowiązków przewodni 
czącego Rady Ministrów od­
bija się ujemnie moje nie­
dostateczne doświadczenie w

Próby ubrań kapokowych 
pomysłu Ludwika Andrusia- 
ka wypadły pomyślnie, wy­
kazując wielkie zalety ubrań 
tego typu chroniących przed 
zatonięciem i przemoknię­
ciem marynarzy i rybaków. 
Ubrania ochronne pozwolą ry 
bakom w razie wypadku na 
długotrwale utrzymywanie 
się na powierzchni morza, 
co zwiększa ich bezpieczeń­
stwo w czasie sztormu.

Do produkcji zostaną wpro 
wadzone cztery warianty 
bluz kapokowych: zimowe, 
letnie, dla motorzystów oraz 
do użytku na morzach tropi­
kalnych. Wkrótce zostanie 
wyprodukowana pierwsza se 
ria ubrań.

Na zdjęciu: rybak w blu­
zie kapokowej w czasie prób 
w basenie Szkoły Morskiej 
w Gdyni.

szczególnymi gałęziami go­
spodarki narodowej.

Uważam również z.a swój 
obowiązek stwierdzić w ni­
niejszym oświadczeniu, że 
obecnie, gdy Komunistyczna 
Partia Związku Radzieckie­
go i masy pracujące naszego 
kraju koncentrują specjalnie 
swe wysiłki na szybszym roz 
woju rolnictwa, widzę szcze­
gólnie -wyraźnie swą winę i 
odpowiedzialność za powsta- | 
ły niezadowalający stan rze-1 
czy w rolnictwie, ponieważ [ 
w ciągu szeregu lat spoc/y- 
wał na mnie dotychczas obo­
wiązek kontrolowania i kie­
rowania pracą centralny?,i 
organów rolniczych oraz prą 
cą terenowych organizacji 
partyjnych i radzieckich w 
dziedzinie rolnictwa. Partia 
komunistyczna z inicjatywy 
i pod kierownictwem KC 
KPZR opracowała już i 
wprowadza w życie szereg 
zakrojonych na wielką skalę 
posunięć, aby zlikwidować 
nienadążanie rolnictwa. Do 
takich ważnych posunięć 
należy niewątpliwie re­
forma dotycząca podatku roi 
nego; pragnę przy tej okazji 
powiedzieć, że reforma ta zo 
stała zrealizowana z ini­
cjatywy i na wniosek KC 
KPZR, i widać teraz, jak 
doniosłą rolę odegrała ona 
w rozwoju rolnictwa. 
Obecnie, jak wiadomo, z ini­
cjatywy i pod kierowni­
ctwem KC KPZR opracowa­
ny został generalny prog­
ram likwidacji nienadążania 
rolnictwa i zapewnienia szyb 
szego jego rozwoju. Prog­
ram ten opiera się na jedy­
nie słusznej podstawie — 
dalszego wszechstronnego roz 
woju przemysłu ciężkiego, i 
tylko realizacją tego progra­
mu stwarza nieodzowne wa­
runki rzeczywistego rozwoju 
Produkcji wszystkich niez­
będnych artykułów powszech 
i-.ego użytku.

Można oczekiwać, że róż­
ni opętani krzykacze burżu 
szyjni zaczną szerzyć' osz­
czercze klafnstwa na temat 
mojego oświadczenia i same 
go faktu zwolnienia mnie 
ze stanowiska przewodni­
czącego Rady Ministrów 
ZSRR. Lecz my, komuniści, 
łu-dzia radzieccy, przejdzie 
my do porządku nad tymi 
łgarstwami i oszczerstwami. 
Każdy z nas stawia po­
nad wszystko interesy oj­
czyzny, narodu, partii ko­
munistycznej.

Zwracając się z prośbą o 
zwolnienie mnie ze stanowi­
ska przewodniczącego Ra­
dy Ministrów ZSRR, prag­
nę zapewnić Radę Najwyż­
szą ZSRR, iż na powierzo­
nym mi * nowym odcinku, 
pod kierownictwem zwarte 
go jak monolit w swej jedno 
ści KC KPZR i rządu ra­
dzieckiego, będę iak najrze­
telniej wypełnia! mój obo­
wiązek i postawione przede 
mną zadania.

Przewodniczący 
Rady Ministrów ZSRR 

G. Malenkow 
8 lutego 1955 roku

(Dokończenie na str. 2),

i W dniu 4 lutego 1955 r. z pieca martenowskiego I 
i Nr 1 Huty im. Lenina popłynęła pierwsza stal. 
z Na zdjęciu: Spust stali. Stal z napełnionej kadzi = 
1 wlewana jest następnie do wlewniczek. 5
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USA jawnie hiorq udział
w wojennvch operacjach 

ldiki czangkaiszekowskiej
PEKIN PAP. Agencja No­

wych Chin opublikowała ko 
munikat, w którym czytamy 
m. in.:

Dnia 7 bm. departament 
stanu USA wydał polecenie, 
aby VII flota i inne siły 
zbrojne Stanów Zjednoczo­
nych „asystowały“ przy wy­
cofywaniu wojsk Czang Kai- 
Szeka z wysp Taczen i upro­
wadzaniu ludności tych wysp 
na Taiwan. Departament sta 
nu wziął więc jawnie udział 
w wojennych operacjach 
zdradzieckiej kliki Czang 
Kai-szeka.

Jednocześnie jednak rzecz­
nik marynarki USA odgraża 
się, że „każdy atak na wys­
py Taczen będzie uważany 
przez USA za przeszkodę w

LllllilWilliiililllig

POI Żukowo
zakończył

remonty maszyn
W dniu 8 bm. starszy me­

chanik Stefan Jaśkiewicz z 
POM Żukowo w powiecie 
kartuskim zameldował w Wo 
jewódzkim Zarządzie POM 
w Gdańsku o zakończeniu 
remontów zimowych sprzętu 
rolniczego. Ten niewątpliwy 
sukces, jakim jest wykona­
nie planowych prac na 35 
dni przed terminem, osiąg­
nięty został dzięki przedter­
minowej realizacji zobowią­
zań podjętych przez załogę 
na cześć wyborów do rad na 
rodowych.

misji VII floty i może spo­
wodować odwet ze strony 
Stanów Zjednoczonych“.

Jest rzeczą oczywistą, że 
te poczynania rządu USA 
zmierzają do rozszerzenia 
wojny.
LOTNICTWO USA NARUSZYŁO 
OBSZAR POWIETRZNY CHIN
PEKIN PAP. Agencja Nowych 

Chin donosi, że 7 bm. między 
godz. G a 18 lotnictwo wojskowe 
USA w sześciu lalach obejmują 
cycbL łącznie 28 samolotów do­
puściło się prowokacji zbrojnej 
naruszając obszar powietrzny 
Chin nad Jikiangszan, Toumen- 
szan i innymi wyspami. Samolo­
ty Chińskiej Armii Ludowo - 
Wyzwoleńczej natychmiast wy­
startowały i wówczas samoloty 
USA odleciały w kierunku po­
łudniowo-wschodnim.

Agencja Nowych Chin zo­
stała upoważniona do oświad­
czenia, że jeżeli siły lotnicze 
USA naruszą ponownie obszar 
powietrzny Chin, rząd USA bę­
dzie musiał ponieść wszelkie 
wypływające z tego konsekwen­
cje.

CZYM ZAJMUJE SIĘ 
„PRZEDSIĘBIORSTWO 

ZACHODNIE"
PEKIN PAP. Agencja Nowych 

Chin podaje:
Większość żołnierzy i oficerów 

czangkaiszekowskich, wziętych 
do niewoli podczas wyzwalania 
przybrzeżnej wyspy Jikiang­
szan, była przeszkolona, zao­
patrzona i faktycznie kierowana 
przez amerykańską organizacje 
szpiegowską. Działała ona na 
Taiwanie pod niewinnym szyl­
dem „Western Enterprise" 
(przedsiębiorstwa zachodnie). 
Warto dodać, że jest to ta sama 
organizacja szpiegowska, która 
kierowała uprowadzeniem pol­
skich statków „Praca" i „Pre­
zydent Gottwałd“ .

„Firma" ta — jak wynika z 
opowiadań wziętych do niewoli 
oficerów czangkaiszekowskich — 
zajmuje sie takimi sprawTami. 
jak organizacja łączności, zdo­
bywanie informacji szpiegow­
skich, stosowanie „broni psy­
chologicznej" itp We wszystkich 
tych dziedzinach „Western En­
terprise“ szkoli wojska czang- 
kaiszekowskie.

Finlandię, Francję Grecję, 
Holandię. Niemcy. Polskę, 
Rumunię, Szwajcarię, Węgry, 
Wiochy i Związek Radziec­
ki.

Delegaci przede wszystkim 
wypowiedzieli się raz jesz­
cze, jednomyślnie i stanow­
czo przeciwko wszelkiej re- 
militaryzacji Niemiec, która 
mogłaby doprowadzić do 
wskrzeszenia militaryzmu 
niemieckiego.

Uczestnicy obrad, po wy­
słuchaniu zwłaszcza delega­
tów ZSRR doszli do przeko­
nania, że idea rokowań i 
wzajemnego zrozumienia zo­
stałaby niechybnie unicest­
wiona wskutek ratyfikacji 
układów londyńskich i pa­
ryskich. Stwierdzili oni jed­
nomyślnie, że w chwili obec­
nej porozumienie między mo 
carstwami okupującymi 
Niemcy może być osiągnięte 
w następujących punktach:

1) Jednoczesne wycofanie 
z Niemiec wszystkich wojsk 
okupacyjnych, — w tym wy 
padku ZSRR wycofałby swe 
wojska na własne teryto­
rium. ZSRR wycofałby rów­
nież wszystkie radzieckie od 
działy wojskowe, które 
ochraniają w Polsce linie ko 
munikacyjne stacjonujących 
w Niemczech radzieckich 
wojsk okupacyjnych.

Te wzajemne kroki przy­
czyniłyby się do stworzenia 
atmosfery odprężenia w Eu­
ropie.

2) Zjednoczenie Niemiec w 
drodze wolnych i kontrolo­
wanych wyborów, które zo­
stałyby przeprowadzone na 
podstawie ordynacji wybor­
czej, gwarantującej wszyst­
kie swobody demokratyczne 
— jak to przewidywał plan 
zaproponowany w Berlinie 
przez sir Anthony Edena.

3) Poszanowanie zobowią­
zań powziętych w Poczda­
mie. Niemcy nie wchodziły­
by w skład żadnej koalicji 
wojskowej, a nietykalność 
ich granic zostałaby zagwa­
rantowana przez inne pań­
stwa europejskie i przez Sta 
ny Zjednoczone.

Jedynie rozwiązanie pro­
blemu niemieckiego, które 
zapewni bezpieczeństwo Eu­
ropie, umożliwi podpisanie 
traktatu austriackiego.

Delegaci niemieccy, żarów 
no z zachodu jak i ze wschp 
du podkreślili rozmach, ja­
kiego nabiera w ich kraju 
ruch _ na rzecz zjednoczenia 
Niemiec 1 przeciwko remili- 
taryzacji, ruch, który wszy­
stkie państwa powinny sta­
nowczo popierać.

W ten sposób powstaną 
warunki powszechnego roz­
brojenia. którego pragną go­
rąco wszystkie narody.

WARSZAWA PAP. W dn. 7 
bm. opuściły stolico, uflając się 
w drogę powrotna do swych 
krajów’, wybitne osobistości z 
Czechosłowacji. NRD, Węgier i 
Niemiec zachodnich.

P r o je k t
no w ego ś ró d m ie ś cia  

G d y n i  
zatwierdzony

W dniu wczorajszym od­
była się w Gdyni narada 
urbanistyczna poświęcona 
ostatecznemu omówieniu 
projektu budowy nowego 
śródmieścia. W naradzie 
udział wzięli: prezes Głów 
nej Komisji Urbanistyki i 
Architektury prof. SKIB- 
NIEWSKI, przedstawiciel 
Ministerstwa Budownictwa 
inż. PENKO, czołowi archi 
tekci Wybrzeża, przedstawi 
ciele partii, władz i społe­
czeństwa.

W wyniku narady pro 
jckt nowego śródmieścia 
Gdyni, którego autorami są 
inż. inż. BISZEWSKI oraz 
IRENA i TADEUSZ RÓ­
ŻAŃSCY z pracowni urba­
nistycznej „Gdynia” został 
po wniesieniu nieznacz­
nych popraw ek zaaprobo­
wany.

Dzięki temu już na wios 
nę rozległy teren między 
ul. Abrahama i torami ko­
lejowymi zamieni się w 
wielki plac budowy. Nowe 
śródmieście powstanie w 
ciągu najbliższych trzech 
lat. A. P.
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Kryzys rządowy we Francji
Presja Waszyngtonu
na polityków francuskich
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I Młodzież Niemiec zachodnich ! 
I przeciwko odbudowie Wehrmachtu !

PARYŻ PAP. Jak już donosiliśmy, misją utwo­
rzenia nowego rządu francuskiego po upadku gabi­
netu Mendes-France a otrzymał Antoine Pinay, „nie 
zależny republikanin", przedstawiciel jednego z pra­
wicowych ugrupowań parlamentarnych.

We wtorek Pinay konty­
nuował rozmowy z przywód 
cami różnych ugrupowań. 
Socjaliści odmówili wejścia 
do rządu Pinay‘a. Z kolei 
Pinay ma zwrócić sią do 
MRP. W kołach politycznych 
przewidują, że gdyby MRP 
odmówiło poparcia Pinay‘o- 
wi, musiałby on zaniechać 
próby utworzenia nowego 
rządu.

Pinay reprezentuje intere­
sy kół przemysłowo-handlo­
wych. W różnych gabinetach 
cd 1948 r. do stycznia 1952 
r. zajmował stanowiska mi 
nisterialne. W marcu 1952 r. 
Pinay utworzył rząd, który 
prasa postępowa nazywała 
wówczas „najbardziej reak­
cyjnym" ze wszystkich, jakie 
istniały po wyzwoleniu. Dzia 
łalność tego rządu, który 
utrzymał sią do listopada 
1952 r. wyraziła się m. in. w 
posunięciach ekonomicznych 
o charakterze antyrobotni- 
czym.

Labourzystow ska
frakcja parlamentarna 
przedyskutuje 

sprawę Niemiec
LONDYN PAP. Frakcja 

parlamentarna partii labou- 
rzystowskiej — jak podaje 
agencja Reutera — postano­
wiła zwołać w środę snecjal 
ne posiedzenie. Na posiedze­
niu tym ma ona ustalić 6wą 
linię polityczną w sprawie 
Niemiec w związku z ostat­
nim oświadczeniem Związku 
Radzieckiego. dotyczącym 
przeprowadzenia wolnych 
wyborów ogólnomemieckich 
pod kontrolą międzynarodo­
wą.

o sp r a w ie  
T a iw a n u

LONDYN PAP. Jak poda­
je agencja Association, czło­
nek parlamentu labourzysta 
Bevan przemawiając na wie 
cu w Hull poddał ostrej kry 
tyce politykę USA na Dale­
kim Wschodzie.

Bevan oświadczył, że Sta­
ny Zjednoczone popełniłyby 
wielki błąd, gdyby wkroczy­
ły na drogę awantur wojen­
nych, licząc na to, że An­
glia poszłaby za nimi.

„Powinniśmy całkowicie 
jasno — powiedział Bevan 
— oświadczyć Stanom Zjed­
noczonym, że Anglia nie zło­
ży w ofierze ani jednego ży­
cia ludzkiego po to, by Czang 
Kai-szek powrócił do Chin“.

OŚWIADCZENIE ZWIĄZKU
DOKERÓW ANGIELSKICH

LONDYN PAP. Kierownictwo 
Krajowego Związku Ładowaczy 
i Dokerów Anglii złożyło 7 bm. 
oświadczenie, w którym zaleca 
członkom związku bojkotowanie 
wszystkich statków przewożą­
cych broń, która ma być wyko­
rzystana przeciwko Chińskiej Re 
publice Ludowej.

Kolonizatorzy
ingerują

w w e w n ę trz n e  s p ra w y  
Indonezji

Dżakarta PAP. W ostatnim 
czasie —• jak podają dzien­
niki indonezyjskie — w za­
chodniej części Jawy nad re 
jonami, w których działają 
popierane przez kolonizato­
rów uzbrojone bandy upra­
wiające dywersję przeciwko 
Republice Indonezyjskiej, za 
uważono samoloty zagranicz 
ne. Jednocześnie u wybrzeży 
Jawy, niedaleko rejonu, w 
którym działają dywersyjne 
bandy „Dar-Ul-Islam”, po­
jawił się zagraniczny okręt 
wojenny.

Fakty systematycznego 
przerzucania broni z zagra­
nicy na wyspy indonezyjskie 
potwierdza również oświad­
czenie szefa sztabu lotnictwa 
wojskowego Indonezji.

Dawniej Pinay wypowia­
dał się przeciwko uzbraja­
niu Niemiec zachodnich, Póź 
niej jednak zmienił zdanie i 
poparł układ o „europejskiej 
wspólnocie obronnej" twier­
dząc, że układ ten zawiera 
„gwarancje“ przeciw odro­
dzeniu militaryzmu niemiec­
kiego. Pinay deklarował się 
zawsze jako zwolennik pak­
tu atlantyckiego. Wstrzymał 
się on jednak od głosowania 
nad projektem ustawy o ra­
tyfikacji układów pańskich. 
Podczas debaty nad sytuacją 
w Afryce Północnej Pinay 
razem z wielu innymi „nie­
zależnymi“ . odmówił zaufa­
nia Mendes-France‘owi.

W oświadczeniu złożonym po 
rozmowie z prezydentem Coty 
Pinay nie sprecyzował swego 
obecnego stosunku do układów 
paryskich. Wspomniał on ogól­
nikowo, że zamierza „umacniać 
bezpieczeństwo" Francji „zacieś 
nić sojusze", przyczynić sią do 
„zorganizowania Europy" i dą­
żyć do przeprowadzenia „nie­
zbędnych reform w Afryce Pół­
nocnej",

W ciągu poniedziałku Pinay 
prowadzi! rozmowy z przywódca 
mi poszczególnych ugrupowań 
politycznych. Blisko 2 godziny 
trwała rozmowa Pinay‘a z oba­
lonym premierem Mendes-Fran 
ce‘em.

W myśl nowych postanowień 
konstytucji, udzielenie kandyda 
towi na premiera inwestytury 
(tj. upoważnienia do utworzenia 
nowego rządu )nie wymaga już, 
jak dawniej, absolutnej więk­
szości głosów' ogółu członków 
izby — 314. Pod tym wzglądem 
zadanie kandydata na premiera 
jest teraz łatwiejsze. Jednakże 
w obecnej sytuacji, kiedy mię­
dzy prawicowymi ugrupowaniami 
parlamentarnymi toczy sią szeze 
gólnie zacięta walka, dobór kan 

-dydatów na stanowiska ministe­
rialne jest sprawą nader skom- i 
pllkowaną. Przewodniczący Ra­
dy Republiki Monnervillć o- | 
świadczył tv niedziele po spot­
kaniu z prezydentem Coty: 
..Nie jestem pesymistą, ale uwa 
żam, że obecny kryzys Jest bar­
dzo ciężki“ .

Korespondenci zachodnich 
agencji prasowych ocenia­
ją szanse Pinay'a bardzo o- 
strożnie. Pinay — stwier­
dza m. in. korespondent a- 
srencji Reutera — nie może 
liczyć zbytnio na „mende- 
sistów", tj. zwolenników 
Mendes - France‘a, a jest 
ich, jak wykazało ostatnie 
głosowanie, około 260. Tym 
czasem dla uzyskania sukce 
su musi on zjednać przynaj 
mniej część spośród nich, a 
poza tym uzyskać poparcie 
MRP i gaullistów.

Rozwiązanie kryzysu rzą 
dowego napotyka też — po­
za rozgrywkami międzypar 
tyjnymi — wielkie trudności 
ogólnopolityczne, zwłaszcza 
W związku ze sprawą raty­
fikacji układów paryskich. 
Przewodniczący komisji 
spraw zagranicznych Zgro­
madzenia Narodowego, so­
cjalista Daniel Mayer przy­
znał, że jeżeli dojdzie do 
ponownej dyskusji nad ukła 
darni paryskimi w Zgroma­
dzeniu Narodowym, jest rze 
czą nader prawdopodobną, 
iż wielu deputowanych, któ 
rzy aprobowali te układy 
dlatego, że pokładali zaufa­
nie w osobie Mendes-Fran- 
ce'a, nie będzie głosowało 
za nimi po raz drugi.

Prasa podkreśla również, 
że nowemu premierowi trud 
no będzie bronić układów 
paryskich w Radzie Republi 
ki, skoro on sam powstrzy­
mał się od głosowania nad 
ratyfikacją tych układów.

*  *  *
NOWY JORK PAP. Jak 

wynika z komentarzy prasy 
amerykańskiej, wiadomość 
o upadku rządu Mendes- 
France’a wywołała wście­
kłość w amerykańskich ko­
łach rządzących. Wielu ko­
mentatorów daje do -zrozu­
mienia, że Waszyngton nie 
rezygnuje z Mendes-Fran- 
ce‘a. Wysuwają oni tezę, 
że nowy premier francuski 
„będzie musiał“ w zasadni 
czych sprawach kontynuo­
wać politykę swego poprzed 
nika.

O nowych próbach wy­
warcia brutalnej presji na 
Francję świadczą m. in. do 
niesienia agencji Associa­
ted Press z Waszyngtonu. 
Według tych doniesień „o- 
sobistości oficjalne“ podkre 
ślają, że „wszelka dłuższa 
zwłoka" w dyskusji i ratyfi 
kacji układów paryskich 
.wyrządzi poważną szkodę“ 

sojusznikom zachodnim, co 
„może doprowadzić Fran­
cję do ostrego spadku jej ro 
li w sprawach międzynaro­
dowych“.

Rząd WRIJ
j e s t  g o t ó w  

unormować 
stosu n k i  

między obiema 
strefam i 

W ietnam u
HANOI PAP. Rząd Wiet­

namskiej Republiki Demo­
kratycznej opublikował 
oświadczenie, w którym 
stwierdza, że gotów jest unor 
mo.wać stosunki między obie 
ma strefami Wietnamu — 
północną i południową. W 
oświadczeniu tym czytamy 
m. in.:

Zgodnie z gorącymi prag­
nieniami narodu wietnam­
skiego i z duchem porozu­
mienia genewskiego, rząd 
WRD gotów jest udzielić lud 
ności obu stref Wietnamu 
wszelkich ułatwień w dziedzi 
nie wymiany korespondencji, 
w dziedzinie handlu i dzia­
łalności przemysłowej oraz 
wymiany kulturalnej, nauko 
wej, technicznej, sportowej 
itp.

Rząd WRD ma nadzieję, 
że władze Wietnamu połud­
niowego zgodzą się na na­
wiązanie normalnych stosun 
ków między strefami północ 
ną a południową, jest to bo­
wiem konieczne dla całego 
narodu.

Budżet pokoju
dobrobytu i kultury
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| Młodzież Niemiec 
= chodnich gorąco protestu- §
| je przeciwko obowiązko- i 
| wej służbie wojskowej. I 
§ Na wszystkie apele władz I 
;  bońskich do wstępowania | 
§ do armii, odpowiada sta- i 
:  nowczym: „Nie!“. §
| Ostatnio studenci za- i 
| chodnio-niemieccy umieś- I 
| ciii na jednym z dwór- i 
i ców Berlina — Steglitz = 
i kukłę z napisem: „Chce- 5 
| cie iść do wojska? My § 
i nie/“. §
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STOCZNIE NRD
rozszerzają

produkcję eksportow ą

Rady Najwyższej ZSRR

■ JRZEMYSŁ okrętowy
■ NRD może poszczycić 

się pozytywnymi wynika­
mi w produkcji w roku 
1954. Asortyment budowa­
nych przez ten przemysł 
jednostek pływających jest 
bardzo różnorodny — od 
statków towarowych, ku­
trów i lugrów począwszy, 
poprzez statki dla żeglugi 
śródlądowej aż do łodzi ra 
tankowych i sportowych, 
przy czym wszelkie, naj­
bardziej wyszukane żąda­
nia odbiorców są przy bu­
dowie statków uwzględnia 
ne.

Charakterystyczne jest, 
że 80 proc. produkcji prze 
mysłu okrętowego NRD 
przeznaczone jest na eks­
port, przy czym główne 
miejsce wśród odbiorców 
zajmuje Związek Ra­
dziecki. W dalszej kolejno 
ści idą: Polska, Bułgaria, 
Czechosłowacja i Chiny Lu 
dowe, które udzieliły już 
zamówienia na rok 1956/57, 
dotyczącego statków towa­
rowych o wyporności 10 
tys. ton.

Różnorodny program pro 
dukcyjny przemysłu okrę­
towego wykonywany jest 
przez stocznie specjalizują 
ce się w budowie poszcze­
gólnych rodzajów jedno­
stek. Tak np. poważnie roz 
budowana w okresie powo 
jennym stocznia „Neptun“ 
buduje statki towarowe o 
wyporności 3.000 ton na po 
trzeby kraju i dla ZSRR. 
Specjalnością stoczni „War 
now“ — która będzie w 
najbliższej przyszłości bu­
dować duże statki dla Chin 
— są statki o długości 65 
m, zaś stoczni „Mathias 
Thesen“ — statki o długo­
ści 96 m. Lugry przeznaczo 
ne dla własnych potrzeb 
NRD oraz na eksport bu­
duje stocznia państwowa 
w Stralsund.

Na szczególną uwagę za­
sługuje rozszerzający się . 
eksport łodzi sportowych. 
Wystawione na Targach 
Lipskich 1954 r. łodzie spor 
towe spotkały się z dużym 
zainteireisowaniem nie tylko 
ze strony przedsiębiorstw 
handlu wewnętrznego i sze 
regu organizacji sporto­
wych, lecz również ze strony 
importerów zagranicznych, 
zwłaszcza z_ krajów kapita 
listycznych.’ Dostawy różne 
go rodzaju łodzi sporto­
wych — motorowych i ża­
glowych — do Kanady zo­
stały zakończone jeszcze w 
październiku ub. r., przy. 
czym program eksportowy 
w tym zakresie został 
przed terminem wykonany.

Nie można tego powie­
dzieć o wykonaniu pla­
nu produkcji w zakre­
sie innego asortymen­
tu przemysłu okrętowe­
go, przede wszystkim więk 
szych statków, gdyż plan 
produkcji eksportowej w 
roku 1954 wykonany został 
tylko przez stocznię w 
Stralsund, wszystkie zaś 
inne stocznie wykazały 
pewne niedobory. Wynika 
to przede wszystkim z nie­
dostatecznie przebiegającej 
w roku ubiegłym koopera­
cji międzyzakładowej i z 
braku właściwej koordyna 
cji między produkcją eks­
portową i importem po­
trzebnego wyposażenia stat 
ków. W roku bieżącym pod 
jęte zostały wszelkie nie­
zbędne środki, aby uspraw 
nić pracę stoczni i umożli­
wić dalsze rozszerzenie eks 
portu produktów przemy­
słu okrętowego.

W tym celu zaostrzona 
została kontrola nad pro­
dukcją prototypów i termi 
nowym uruchomieniem pro 
dukcji seryjnej. Uspraw­
niona będzie praca kontro 
li technicznej i komisji 
przyjmujących zbudowane 
jednostki. Uczynione zosta 
ną wszelkie wysiłki, aby 
zharmonizować terminy do 
staw części i półfabryka­
tów dla przemysłu okręto­
wego. Nawiązane będą ści­
ślejsze kontakty między 
stoczniowcami NRD a stocz 
niowcami radzieckimi i poi 
skimi w celu wymiany do­
świadczeń, co niewątpli­
wie powinno przyczynić 
się do usprawnienia pracy 
przemysłu okrętowego 
NRD.

Perspektywy rozszerze­
nia eksportu wyrobów prze 
mysłu okrętowego NRD są 
bardzo szerokie, zaintere­
sowanie bowiem zagranicy 
budowanymi jednostkami 
jest coraz większe. Dlatego 
też przemysł ten demon­
strować będzie w roku bie 
żącym swoje wyroby nie 
tylko na wiosennych Tar­
gach Lipskich, lecz rów­
nież na targach zagranicz­
nych, jak np. w Genewie, 
Paryżu, Sztokholmie, Ut­
rechcie i Amsterdamie, 
gdzie zainteresowane fir­
my zagraniczne będą mo­
gły zapoznać się przede 
wszystkim z doskonałymi 
łodziami sportowymi pro­
dukowanymi w NRD. (j)

(Dokończenie ze str. 1)

Następnie udzielono głosu 
deputowanemu A. M. Puza 
nowowi. Stwierdza on, że 
motywy przedstawione w 0- 
świadczeniu towi Malenko- 
wa uważa za zupełnie słusz 
ne i proponuje przyjęcie o- 
świadczenia tow. Malenko- 
wa oraz zwolnienie go z 
funkcji przewodniczącego Ra 
dy Ministrów ZSRR.

Rada Najwyższa Związku 
Socjalistycznych Republik 
Radzieckich postanawia: 
przyjąć oświadczenie tow. 
Malenkowa i zwolnić go z 
funkcji przewodniczącego 
Rady Ministrów ZSRR.

Następnie ogłoszono przer 
wę w obradach do godziny 
16.

*  *  *
MOSKWA PAP, Dnia 8 

bm. o godz. 16 wznowione 
zostało wspólne posiedzenie 
Rady Związku i Rady Na­
rodowości.

Głosu w sprawie kandyda 
tury na stanowisko przewód 
Liczącego Rady Ministrów 
ZSRR udzielono deputowane 
mu N. S. Chruszczowoyzi. Z 
polecenia Komitetu Cen­
tralnego Komunistycznej 
Partii Związku Radzieckie­
go i Konwentu Seniorów pro 
ponuje on powołanie na 
przewodniczącego Rady Mi 
nistrów ZSRR N. A. Bułga- 
nina. Deputowany Chrusz­
czów charakteryzuje Bułga 
nina jako wybitnego działa 
cza partyjnego i państwowe 
go.

Rada Najwyższa ZSRR, 
powzięła jednomyślnie u- 
chwałę o powołaniu N. A. 
Bulganina na przewodniczą­
cego Rady Ministrów ZSRR.

Następnie udzielono głosu 
pierwszemu zastępcy prze-

RZEZ Bramę Boro 
wicką Kremla wjeż 
dżają przeróżnych 

i « marek samochody zogra- 
| * nicznych placówek dyplo 

matycznych, akredytowa­
nych w Moskwie. Śpieszą 

i j  również zaproszeni na se 
Ę t  sję Rady Najwyższej 
| J ZSRR przedstawiciele za- 
= | ióg fabryk moskiewskich, 
Ę * instytucji, uczelni, Armii 
= * Radzieckiej i dziennikarze 
= * zagraniczni.

Sesja trwa już trzy dni. 
Deputowani zatwierdzili 

| $ na oddzielnych posiedze- 
| | niach Rady Narodowości 
? j  i Rady Związku porządek 

obrad. Obejmował on na­
stępujące sprawy:

♦ 1) O państwowym bud-
♦ żecie ZSRR na rok 1955.
| 2) O sytuacji międzyna
♦ rodowej i polityce zagra- 
1 nicznej rządu ZSRR.
1 3) Zatwierdzenie uch- 
X wał i postanowień Prezy- 
% dium Rady Najwyższej
♦ ZSRR.
♦ Już w pierwszym dniu 
Z sesji całą stolicę Związku 
$ Radzieckiego obiegła wia- 
% domość o nowym budżecie 
t  państwowym. Ogromne
2 cyfry budżetu wywołały 
% w sercach ludzi radziec- 
{  kich nowe uczucia uzasad 
{nionej dumy. Budżet, któ
♦ ry przewiduje po stronie
♦ dochodów 589,6 miliarda 
I  rubli, a rozchody na sumę 
 ̂562,9 miliarda rubli, wy­
raża dobitnie dalszy 
wzrost potęgi państwa ra­
dzieckiego, dalszy nieustan 
ny wzrost dobrobytu robot 
ników, chłopów, inteli­
gencji — wszystkich pra

HANOI PAP. Wietnamska J cujących Kraju Rad. 
Agencja Prasowa podaje, że 2 Ludzie radzieccy intćre 
4 bm. delegacje dowództwa {  suió si5 swoim budżetem 
naczelnego Wietnamskiej Ar- 2 \ nie bez powodu nazywa 
mii Ludowej i sił zbrojnych ♦ i S go — budżetem poko- 
Unii Francuskiej kontynuo- t  iu> dalszego wzrostu dobro 
wały rokowania w sprawie % bytu i kultury narodów 
przekazania WRD rejonu '
Haifongu.

Obie strony opublikowały 
wspólny komunikat o wyco­
faniu oddziałów armii ludo­
wej z tzw. 5 strefy położo­
nej w południowej części 
Wietnamu centralnego.

%

wodniczącego Rady Najwyż 
szej ZSRR i ministrowi 
spraw zagranicznych W. M.
Moiotowowi, który wygło­
sił referat o sytuacji między 
narodowej i polityce zagra- {  nionej dumy. 
nicznej rządu ZSRR. -  — --------

Rokowania w sprawie
p rz e k a z a n ia  W R D

rejonu Haifongu :

W{  ZSRR.
* rok 1955
2 335,3 miliarda
* dalszy rozwój

Młodzi dokerzy
n ie m ie ccy
p rz e c iw k o
remilitaryzacii

A denauer nie m oże
ustalić terminu

d e b a ty  ra ty f ik a c y jn e j
BERLIN PAP. Agencja 

ADN donosi, że 7 bm. Ade­
nauer odbył w Bonn ponow­
ną naradę z przewodniczą­
cymi poszczególnych partii 
koalicji rządowej na temat 
terminu debaty ratyfikacyj­
nej w sprawie układów pa­
ryskich w Bundestagu. Jak 
wiadomo, rząd boński już 
trzykrotnie ustalał termin 
dalszej debaty nad układa­
mi paryskimi, jednak z po­
wodu wzrastającego nieustan 
nie oporu ludności przeciw­
ko tym układom musiał ter­
miny te odkładać.

BERLIN PAP. Jak po­
daje agencja ADN, Ade­
nauer wziął w ponie­
działek udział w obradach 
komisji spraw zagranicznych 
Bundestagu, aby wpłynąć na 
wahających się przedstawi­
cieli partii koalicyjnych, któ 
rzy po upadku rządu Men­
tí es-France*a zajęli wobec 
układów paryskich jeszcze 
bardziej chwiąjnei stanowi­
sko. Adenauer domagał się, 
aby przeforsować układy pa 
ryskie jeszcze w tym miesią 
cu bez względu na to, jak 
ukształtuje się sytuacja po­
lityczna we Francji. Ponad 
to Adenauer wypowiedział 
sic ponownie przeciwko roko 
waniom ze Związkiem Ra­
dzieckim.

Wywody Adenauera spot­
kały się ze sprzeciwem de­
putowanych z ramienia SFD, 
którzy oświadczyli, że przed 
ostateczną ratyfikacją ukła­
dów paryskich należy w y k o ­
rzystać wszelkie możliwości 
porozumienia z ZSRR.

BERLIN PAP. Młodzi ro­
botnicy doków okrętowych 
w Obernburgu (Bawaria) wy 
stąpili w ub. tygodniu z pro 
pozycją ostrzegawczego straj 
ku powszechnego w Niem­
czech zachodnich. Strajk 
miałby się rozpocząć równo­
cześnie z debatą ratyfikacyj 
ną w parlamencie bońskim i 
stanowiłby ostrzeżenie depu­
towanych przed ratyfikacją 
układów paryskich.

Prócz tego młodzi dokerzy 
postanowili zorganizować ko 
mitet do walki z układami 
paryskimi. Domagali się oni 
od rządu bońskiego rozpoczę 
cła pertraktacji z rządem 
NRD w sprawie zjednocze­
nia Niemiec oraz natych­
miastowego dopuszczenia do 
wolnej wymiany delegacji 
pomiędzy Niemcami zachod­
nimi a NRD.

budżecie na 
przeznaczono 

rubli na 
gospodar-

♦ ki narodowej, w tym pra
♦ wie 190 miliardów rubli
♦ na rozwój przemysłu. Roz
♦ szerzą to i zabezpiecza wy 
Z konanie zaplanowanej pro 
2 dukcji przemysłoweSzcze 
2 golną uwagą otoczony jest 
5 rozwój przemysłu ciężkie- 
{  go, który jest podstawą ra 
{  dzieckiej ekonomiki, bazą
♦ niezniszczalnej siły obron­

nej Kraju Rad, źródłem 
nieustannego wzrostu do­
brobytu radzieckiego.

Jak wiadomo, stycznio­
we Plenum KC KPZR na 
kreśliło nowe wielkie za­
dania dla rolnictwa, W o- 

$ kresie najbliższych 5—6
{  lat w ZSRR osiągnie się 
J co najmniej 10 miliardów 
‘ pudów zboża w ciągu ro 

ku. W latach tych. zwięk 
szy się również ponad dwa 
razy ilość produktów uzy­
skiwanych z gospodarki

♦ hodowlanej. Wydatki na 
2 te cele, przewidziane , w 
| budżecie na rok 1955, prze 
2 kraczają sumę 65 miliar- 
2 dów rubli. Zabezpiecza
♦ to całkowicie, jeśli chodzi
♦ o środki materialne, wiel-
♦ kie prace przy zagospoda
♦ rowaniu odłogów i ugo- 
J rów.
| Jeszcze jednym z jaskra 
j  wych dowodów, że nowy
♦ budżet radziecki zasługu- 
| je w pełni na swoje zasz-
♦ czytne miano, jakim naz

wali go ludzie pracy w 
ZSRR i poza jego granica 
mi, jest również fakt, że 
państwo radzieckie prze­
znacza w roku bieżącym na 
budownictwo i inne wydat 
ki socjalno - kulturalne 0- 
koło 147 miliardów rubli, 
tj. o 5 miliardów więcej 
niż w roku ubiegłym.

W dziedzinie polityki 
zagranicznej KPZR i rząd 
radziecki czynią wszyst­
ko, by narody ZSRR i ca 
łego świata mogły żyć w 
spokoju, by osłabić naprę 
żenie sytuacji międzyna­
rodowej i utrwalić nor­
malne stosunki pokojowe 
między wszystkimi pań­
stwami. Jednocześnie na 
ród radziecki nie zapomi­
na ani na chwilę o zaku­
sach imperialistów, przy 
gotowujących napaść na_ 
Związek Radziecki i kraje»  
demokracji ludowej. To- * 
też społeczeństwo radziec 
kie zdecydowanie i w peł 2 
ni popiera nowy budżet \ 
państwowy, w którym prze ‘ 
znacza się 112,1 miliarda 
rubli na dalsze umocnie­
nie siły obronnej państwa 
radzieckiego.

Każda z dwu Izb — Ra 
da Związku i Rada Naro­
dowości — dyskutuje nad 
projektem budżetu od­
dzielnie. Dyskusji przy- ♦ 
słuchu ją się przedstawicie 
le załóg robotniczych, in­
stytucji, uczelni, Armii 
Radzieckiej, przedstawicie 
le ambasad zagranicznych 
akredytowanych w Mo­
skwie oraz dziennikarze 
zagraniczni.

Deputowani wskazują 
w dyskusji na nowe rezer­
wy i nowe źródła docho­
dów państwowych. Wno­
szą konkretne propozycje, 
zmierzająca do ulepszenia 
działalności aparatu pań­
stwowego, obniżki kosz­
tów własnych produkcji, 
wzrostu wydajności pra­
cy.

Nierzadko padają ostre 
słowa krytyki pod adre- 
sem poszczególnych mini 
sterstw ZSRR. Oto np. de 
putowany z Białoruskiej 
SRR, wytyka biurokraty 
czne zarządzenia Mini- ♦ 
sterstwa Gospodarki Leś- ♦ 
nej w sprawie wywózki ♦ 
drewna z jego Republiki. ^ 

Wypowiedzi deputowa- j  
nych tchną głęboką troską * 
o rozwój przemysłu cięż- Z 
kiego ZSRR. 2

Deputowani wnoszą po i  
prawki. Pragną budżet 
swój jak najlepiej przysto 
sować do zadań szybkiego 
rozwoju republik, dla któ 
rych budżet przewiduje 
większa sumy niż w roku 
ubiegłym. W 1955 roku 
przeznacza się dla każdej 
republiki radzieckiej wię 
cej wydatków na oświatę, 
przemysł, rolnictwo, bu­
downictwo maszynowe i 
kulturę.

Deputowani i cały na­
ród radziecki popierają 
przedłożony projekt bud Z 
żetu na rok 1955. Gwa- Z 
rantu ją jego wykonanie i Z 
wyrażają niezłomne prze 2 
konanie, że budżet ten 2 
przyniesie narodom ZSRR I  
dalszy wzrost dobrobytu, | 
dalsze osiągnięcia i sukce ♦ 
sy we wszystkich dziedzi * 
nach gospodarki narodo-,2

i L-nHnw ^i kultury. ^
Bronisław MajtczaL | 

♦♦♦♦♦♦♦♦♦♦♦♦♦♦♦♦♦♦»♦♦♦♦♦•♦»♦»»♦♦♦’»♦»♦♦♦♦♦♦♦■»♦♦»»♦♦♦»o

Arm atury okrętow e z N R D

Państwowe nakłady Armatur Specjalnych w Magdeburgu dostarczają stocz­
niom polskim armaiur okrętowych.

Ua zdjęciu. Robotnik Erich Schade troskliwie pakuje armatury idące do Polski.
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Farby dla przemysłu
poligraficznego
Nic każdy zapewne wie 

O tym, że wiele gazet w 
naszym kraju drukuje się 
iarbą produkowana dla 
Potrzeb przemysłu poligra­
ficznego w Gdańskiej Fa- 
oryce Farb Graficznych 
Pzzy ul. Lastadia. W roku 
bieżącym fabryka ta obcho 
nzić będzie 10-lecie swego 
istnienia, gdyż została uru 
chomiona 22 lipca 1945 ro 
ku.

Celem dostarczenia pro­
duktów dobrej jakości roz­
poczęła budowę laborato­
rium analityczno - badaw 
czego przy ul. Chmielnej, 
którego uruchomienie prze 
widuje się na dzień 22 lip- 
ea br. Będzie to centralne 
laboratorium przemysłu 
graficznego, wyposażone w 
najnowocześniejsze urządzę 
nia.

Ostrzeżenia PIHM
nie mogą być lekceważone

— PIHM przepowiedział 
na jutro deszcz, a więc u- 
mówmy się na plaży — to 
sarkastyczne powiedzenie Wy 
brzeżan ma swoje uzasadnię 
nie. Znaną jest bowiem rze­
czą, że prognozy pogody po­
dawane przez naszą służbę 
meteorologiczną nie zawsze 
się zgadzają, a często odbie­
gają nawet poważnie od sta­
nu faktycznego.

Nie_ chodzi jednak o to, by 
izucac gromy na naszych 
prognostyków. Przepowiada­
nie pogody nie jest matema­
tyką i rozbieżności mogą za­
wsze się zdarzyć. Tym bar­
dziej znajdują one usprawied 
liwienie, gdy meteorolodzy 
dysponują skąpym, a czasem 
i niedokładnym materiałem 
obserwacyjnym. Ma poparcie 
tego twierdzenia wystarczy 
podać kilka przykładów.

PIHM, jako placówka ob­
sługującą wiele dziedzin na- 
szej  ̂ gospodarki narodowej 
nie jest włączony do żadne­
go z ministerstw, a podlega 
bezpośrednio wicepremiero­
wi Jędrychowskiemu. I to 
jest słuszne. Niesłuszne jest 
natomiast to, że PIHM „bez 
ministerstwa-“ jest czasem

pływie prądu, w anemogra- 
fie zaś śnieżyca zapchała o- 
twór w zasadniczej jego czę­
ści.

PIHM posiada wzdłuż Wy­
brzeża 8 stacji z obsługą sta 
łą i kilkadziesiąt posterun­
ków meteorologicznych. Na 
posterunkach tych 3 razy na 
dobę notują wskazania przy­
rządów półetatowi pracowni 
cy, zresztą bardzo skąpo opła 
cani. Ponieważ posterunki te 
najczęściej znajdują się z da 
la od osad, a słaby bodziec 
finansowy nie zachęca do su 
mienności —- jak wykazały 
liczne kontrole — notatki z 
tych punktów są podawane 
często... z sufitu.

Niewiele lepiej dzieje się 
w gdyńskiej stacji obserwa­
cyjnej. Umieszczono ją w 
porcie rybackim, na wolnym 
niegdyś placu. Obecnie jed­
nak „korygują“ jej wskaza­
nia sterty mokrych skrzyń 
składowane obok, no i po­
wstałe stąd wokół „zaci­
sze“. Znaleziono ostatnio 
„wyjście“ : przeniesienie sta­
cji na cypel gdyńskiego mo­
la. Cóż, kiedy MRN poczy­
niła zastrzeżenie, że w razie 
potrzeby stacja będzie , mu-

Obniżenie kosztów własnych 
- podstawowym zadaniem

pomijany przy zamówieniach siała być znów.

Na zdjęciu: jedna z dłu­
goletnich pracownic Wale- 

Zwara przy obsłudzeria
maszyny trójwalcówki do 
ucierania farb graficznych 
v:ykonuje 170 proc. normy.

zagranicznych, jak to zdarzy 
ło się w 1953 r. PKPG wy­
słała wówczas rozdzielnik na 
zamówienia do wszystkich 
ministerstw, ale nie wysłała 
go do Prezydium Rządu. W 
ten sposób zapomniano o 
„bezpańskim“ PIHM, który 
odczuwa przecież poważne 
luki w wyposażeniu.

Weźmy nasze Okręgowe 
Biuro Pogody PIHM w Gdy­
ni. Posiada ono np. jeden ne- 
mograf, tj. elektryczny przy­
rząd samopiszący do pomia­
rów szybkości wiatru i do 
tego samego celu anemograf 
hydrauliczny. W czasie pa­
miętnego huraganu, 17 ub. 
m. oba te przyrządy „nawa­
liły“. Nemograf przestał dzia 
łać na skutek przerwy w do-

Farby pakowane w puszki powędrują z magazy­
nu do wielu drukarń w kraju.

Na zdjęciu: pracownice magazynu Anna Paluch i 
Eugenia Knebel przy etykietowaniu,

Fot. Z. Kosycarz

K. I. Gałczyński

Pou/ia&tka
o cztaraek wytrwałych

raahefoniótaeh
Czterej wytrwali reakcjoniści 
postanowili urządzić wyścig

n L Cr i Z n°9,r0^ kT  stadionie, lecz nie naprzód, jak trzeba, tylko w tył, wstecznie.

Cały Ciemnogród wyległ na wały, 
ażeby widzieć bieg pełen chwały,

jak się tych czterech do tyłu ściga, 
rozkoszna, rzec by można, fatyga.

Ponure ciotki, badaczki kałów, 
i dwa tysiące stu klerykalów,’

i spekulanci, i organiści _
wszystko to chciało oglądać wyścig,

każdy do trybun leciał jak cyklon, 
zaopatrzony w serdelki z ćwikłą,

A adwersarze, śliczni goryle,
wciąż biegli wstecznie, wciąż głębiej w tyle,

jak gdyby w raka zmieniony koń, 
w tym historycznym „Bzdur de Pologne",

I: — Brawo! brawo! bito oklaski,
Do tyłu. bracia! w swąd ciemnych, jaskiń!

W magię! w lekturę „Niedzielnych Dzwonków“ 
Niech żyje wsteczno-logiczny konkurs.

Aż się zziajali wstecznobłegaeze,
Jeden już nawet chciał biec inaczej

i już koledze miał rzec: — Mój złoty, 
chyba kres nadszedł naszej głupoty,

zmądrzejmy, bracie. Mózg miejmy z klepką. — 
Ale za późno było o idzw.l ko 
i legli w dziejach bezmyi

przenie­
siona.

Jaki wniosek wypływa z 
tych przykładów? Niedoce­
nianie znaczenia prognoz po­
gody dla gospodarki, a szcze 
golnie dla gospodarki mor­
skiej — powoduje, że niedo­
statecznie wyposażona w 
Sprzęt i traktowana po ma­
coszemu pod względem finan 
sowym służba meteorologicz 
na nie spełnia należycie swe­
go zadania.

Druga sprawa —■ to dyscy­
plina „klientów“ PIHM. Bio 
rąc pod uwagę tragiczne do­
świadczenia z huraganem w 
dniu 17 ub. m., uderza nas 
beztroska armatorów w ope­
ratywnym kierowaniu jed­
nostkami rybackimi. Mimo 
że PIHM kilkakrotnie zwra­
cał się (o przesunięcie czasu 
podawania komunikatów me 
teorologicznych na godz. 9 i 
21, serwisy rybackie nie zgo­
dziły się na tę propozycję. 
Przesunięcie takie gwaranto­
wałoby dokładność prognoz, 
gdyż dotychczasowe mają ń- 
godzinne opóźnienie. Dlate­
go m, in. w dniu 17 ub. m. 
o godz. 8 PIHM nie poda' 
ostrzeżenia. O 9 bowiem miał 
dopiero rozpoznanie aktual­
nej sytuacji, sygnalizujące 
bardzo silny sztorm o sile do 
11° wg Beauforta.

Podał więc spóźnione o- 
sfrzeżenie sztormowe, ale ad­
ministracje przedsiębiorstw i 
spółdzielni rybackich nie 
wzięły go pod uwagę. Kutry 
wychodziły w morze jeszcze 
Po godzinie 13,00. Wychodzi- 
y> gdyż ani dysponentom 

armatorów, ani samym ryba 
kom strzykania w kolanach, 
czy inne „wiarygodne znaki 
nie sygnalizowały sztormu.
. powodzi to, jak konieczne 
jest pełne przestrzeganie dy­
scypliny portowej, gdy sy­
noptycy PIHM alarmują o 
niebezpieczeństwie. Wydaje 
się najsłuszniejsze, by kapi­
tanaty portów, zarówno ma­
łych, jak i Gdyni oraz Gdań 
ska korzystały z uprawnień 
nadanych im przez rząd i w 
wypadku podania ostrzeże­
nia sztormowego przez PIHM 
nie zezwalały jednostkom na 
wyjście w morze. Poza tym 
ostra dyscyplina portowa 
zobowiąże również i naszych 
synoptyków do skrupulatniej 
szych badań nad zmianami 
atmosferycznymi.

B. Thoma

W krytycznej analizie stanu naszej gospodarki, 
jaką przeprowadziło III Plenum KC PZPR, szczegół 
nie mocno uwypuklone zostały niedostatki w dzie­
dzinie walki o oszczędność. Nie stało się to bynaj­
mniej przypadkowo. I nie przypadkowo za podstawę 
oceny tej walki wzięto nie jej lepsze wyniki w sto 
sunku dó poprzednich lat, lecz zbyt niskie osiągnię­
cia w stosunku do rzeczywiście istniejących możli. 
wości.

Nie możemy poprzestać na stwierdzeniu, że w 
roku ubiegłym uczyniliśmy znaczny krok naprzód na 
drodze realizacji uchwał U Zjazdu partii. Nie może 
my zadowalać się faktem, że umocniliśmy i lepiej 
wyposażyliśmy naszą gospodarkę. Istotne jest uświado 
mienie sobie, że przepłaciliśmy za to bez uzasadnie­
nia. Albowiem nie gospodarzyliśmy posiadanymi za­
sobami racjonalnie tak, jak należało i jak można było. 
Mając warunki zaoszczędzenia przy wykonaniu piano 
wych zadań produkcyjnych 7 miliardów złotych, oszczę 
dziliśmy tylko 3 miliardy. Osiągnięcie tych samych 
efektów kosztowało nas więc 4 miliardy złotych dro­
żej, niż mogło kosztować. Tym samym pozbawiliśmy 
się możności wyzyskania tej sumy na .jeszcze bar­
dziej owocne i szybsze wcielenie w życie uchwał II 
Zjazdu.

Taka jest wymowa niepeł 
nego wykonania przez naszą 
gospodarkę zeszłorocznego 
planu obniżki kosztów wła­
snych. Plan ten był realny, 
skoro mogły go wykonać tak 
wielkie, o bardzo zróżnico­
wanej produkcji przemysły, 
jak przemysł lekki, maszy­
nowy, chemiczny; skoro kon 
trole przeprowadzone w u- 
biegłym roku przez banki i 
inspekcje gospodarki mate­
riałowej, jak, również spo­
strzeżenia, wnioski i uwagi 
samych pracowników przed­
siębiorstw wskazywały na 
istnienie znacznych nie wy­
korzystanych rezerw oszczęd 
ności materiałów i surowców 
oraz rezerw wzrostu wydaj 
ności pracy.

ŹRÓDŁA BŁĘDÓW
Jak to więc się stało, że

w wielu gałęziach gospodar- c puwłqi.civ «..y a, wcou 
ki narodowej, w dziesiątkach walki o obniżkę kosztów wła 
przedsiębiorstw wygospoda- snych z jej praktycznymi za 
rowano o setki milionów zło daniami, oraz wciągnąć do 
tych mniej, niż pozwalały na niej wszystkich członków za- 
to warunki? Gdzież szukać łogi, były niejednokrotnie 
należy głównych źródeł nie- przygotowywane i organizo- 
zadowalających wymików w wane przez niewielki tylko 
obniżce  ̂ kosztów własnych? aktyw. Biurokratycznie i 
Odpowiedź na to pytanie formalnie w wielu wypad- 
jest szczególnie ważna dla kach rozdzielano zadania, 
dalszej naszej pracy. określano terminy'. bez

HI Plenum KC PZPR uprzedniego omówienia i 
wskazało, że przejawy' nie- przedyskutowania spraw na 
gospodarności wypływają zebraniach podstawowych or 
przede wszystkim i  niedostat ganizacii partyjnych. bez 
ków, ze słabości pracy poli- zasiagnięcia opinii załogi, 
tycznej na polu wałki o osz- Nieprzestrzeganie i w tei dzie 
czedną gospodarkę. Katego- dżinie kolegialności, niedo- 
ryczny nakaz  ̂partii, ażeby stateczna aktywność człon- 
skoncentrowac uwagę na ja- ków partii, pozbawianie ich 
kosciowych i ekonomicznych możności rozwinięcia twór- 
wskaźnikach produkcji, na czej krytyki i samokrytyki

zywania jej związku z naj­
żywotniejszymi interesami 
wszystkich ludzi pracy; moż 
na to osiągnąć, przysłuchu­
jąc się uważnie głosom ro­
botników i pracowników, a 
więc ludzi najwięcej mają­
cych w tej sprawie do powie 
dzenia, rzetelnie uwzględnia­
jąc ich wnioski, uwagi i spo 
strzeżenia.

DECYDUJE PRACA 
POLITYCZNA

Wiele organizacji partyj­
nych, mimo iż miały świado­
mość potrzeby politycznej 
mobilizacji załóg w walce o 
wykorzystywanie rezerw osz 
czędności. — mobilizacji tej 
nie osiągnęły w pełni. Za­
ważył tu zły styl pracy par­
tyjnej. Np. konferencje par 
tyjno -  ekonomiczne, które 
miały w swym założeniu ści­
śle powiązać polityczną treść

skutecznych metod pracy wy 
chowawczej i organizator­
skiej, a także błędy admini­
stracji gospodarczej w kie­
rowaniu zakładami pracy.

NAJWAŻNIEJSZE
ZADANIA

Musimy o tym pamiętać 
codziennie w walce o wyko­
nywanie planowych zadań ro 
ku bieżącego. Towarzysz 
Bierut mocno podkreślił w 
swoim referacie na III Ple­
num, że skoncentrowanie i 
nieustanny wysiłek organiza­
cji partyjnych i wszystkich 
ogr.iw gospodarczych w kie­
runku realizacji ekonomicz­
nych wskaźników planu gos­
podarczego, a w szczególnoś­
ci w zakresie obniżenia kosz 
tów własnych jest — obok 
znacznie wzmożonego wysił­
ku w dziedzinie rolnictwa — 
najważniejszym warunkiem 
wykonania zadań postawio­
nych przez II Zjazd.

Dzięki obniżce kosztów 
własnych mamy wygospoda­
rować w roku 1955 około 7,5 
miliarda złotych. Wobec 3 
miliardów złotych uzyska­
nych w roku ubiegłym sta­
nowi to bardzo poważne za­
danie. Obniżka kosztów włas 
nych w naszej gospodarce 
ma pokryć około 2/3 plano­
wanego na rok bieżący przy 
rostu dochodów socjalistycz­
nych przedsiębiorstw. Uzy­
skanie więc przez nasz bud­
żet zaplanowanych wpływów 
w poważnej mierze zależy od 
zgodnego z planem potanie­
nia produkcji, transportu i 
obrotu. Tym samym plano­
wana obniżka kosztów włas­
nych stanowi niezbędne za­
bezpieczenie wykonania za­
mierzonego dalszego podwyż 
szenia stopy życiowej ludnoś­
ci oraz, realizacji podstawo­
wych zadań gospodarczych w 
roku 1955.

Musimy wszystko zrobić, 
by rok 1955 był rokiem po­
ważnego wzrostu naszej gos­
podarności. Jest to rzecz 
wielkiej wagi, nieodzowna, 
nie cierpiąca zwłoki. Od te­
go zależy, o ile sprawniej­
szy i doskonalszy będzie nasz 
aparat wytwórczy, jak moc­
ne przygotujemy sobie 
podstawy do dalszego nieza- 
hamowanego rozwoju gospo­
darki narodowej, jak szybko 
hedzie Wzrastać poziom na­
szego życia.

ZYGMUNT BRYKALSKI

Ż U R A W
DYBY cię ktoś po­
informował, że
stoczniowcy od­
nieśli nowy sukces, 

pomyślałbyś niewątpliwie 
mniej więcej tak: „Zbudo­
wali widocznie znów przed 
terminem jakiś statek“. 
Sukcesy stoczniowców bo­
wiem nauczyliśmy się mie­
rzyć właśnie statkami. 
Dziś jednak, czytelniku, 
chce, ci opowiedzieć o in­
nym wspaniałym osiągnię­
ciu stoczniowców gdań­
skich. Nie będzie tu mo­
wy o budowie statku, lecz 
o budowie urządzenia, bez 
którego nie można byłoby 
montować na pochylni na­
wet mniejszych statków, a 
co dopiero mówić o budo­
wie takiej „łajby“ jak drób 
nicowiec o nośności 10.000 
ton. Opowiem więc o „Żu­
rawiu“, bo tak się nazywa 
dźwig, od którego uzależ­
niony jest montaż „dziesię 
ciotysięcznika“ na pochyl­
ni.

A więc jak to było z
tym dźwigiem?

3 grudnia ub. r. dyrek­
cja Stoczni Gdańskiej, 
wyprowadzona z równowa 
gi ślamazarnym, bo ciągną 
cym się już od ok. 3 lat 
„tempem“ budowy dźwi­
gu przez grupę monte­
rów z elbląskiego „Zame- 
chu“ postanowiła powie­
rzyć dalsze losy dźwigu rę 
kom robotników i inżynie­
rów stoczniowych. Tego 
też dnia inż. STANISŁAW 
CURYŁO mianowany zo­
stał przez dyrektora inż. 
CZARNOWSKIEGO pełno 
mocnikiem do spraw bu­
dowy dźwigu.

Kie ro w n ik iem  ro­
bót został inż. H. 
WAWRZYNIAK. Lu 

dzie ci wiedzieli, jak ol­
brzymie przyjęli na siebie 
zadanie: już 25 stycznia 
1955 r. mató oddać dźwig 
do prób, imtaż „dziesię- 
ciotysięczr fca“ bowiem mu 
si rozpocząć się pod ko­
niec stycznia. Z w'agi za­
dania zdawał sobie też 
sprawę STANISŁAW BU­
GAJSKI, doświadczony 
monter dźwigowy i inni, 
którzy na wysokości 30 
metrów, rozpoczęli montaż 
elementów dźwigu. A częś 
ci było co niemiara. Sa­
me wydziały mechaniczne 
wykonywały ok. 130 róż­
nych elementów'. Około 30 
proc. części zasadniczych

brakowało bowiem do uru 
chomienia dźwigu.

Nie d aw n o  rozmawia
łem w stoczni z mi­
strzem Warzyńskim, 

Opowiadał mi, że ludzie z 
jego zespołu „puszczają“ 
karty robocze średnio na 
170 proc. Świadczy to o 
szybkim tempie pracy ze­
społu. Ale zespół dźwigu 
„Żurawia“ pobił chyba 
wszystkie rekordy ustano­
wione w stoczni w ciągu 
roku ubiegłego i bieżące­
go. Na pewno.

Bo trzeba wiedzieć, że 25 
stycznia dźwig był gotów 
do prób, mimo że na krót­
ko przed powierzeniem tej 
pracy stoczniowcom prze­
widywano, iż na ukończe­
nie budowy trzeba będzie 
poczekać co najmniej 5 
miesięcy. I to mimo naj­
groźniejszych przeszkód, 
mimo — wybitnie nie­
sprzyjających warunków 
atmosferycznych. Kon­
strukcja dźwigu nie osła­
niała ludzi od mroźnego 
wiatru. Zgrabiałe ręce 
przymarzały do metalo­
wych części.

Wraz z dźwigiem rośli 
nowi bohaterowie stoczni. 
Był np. taki krytyczny mo 
ment, kiedy inż. Wawrzy­
niak z całą pewnością są­
dził, że elektrycy WOJAK 
i LENIEĆ rozchorują się. 
Ale upór 1 ambicja prze­
mogły chorobę. Nie opuś­
cili swego stanowiska. Wy 
trwali do końca. Gorące 
słowa uznania należą się 
też spawaczowi Tadeuszo­
wi Moskwie.

— Tak, ten mroźny 
wiatr dał nam się we zna­
ki — mówi inż. Wawrzy­
niak — tym bardziej, że 
butów filcowych nie było. 
Dostał je tylko spawacz. 
Inni nie. Podobno nie by­
ło w magazynie. Obiecy­
wano postarać się, ale wie 
cie oo na to powiedzieli 
monterzy: „Zanim się nam 
o buty postarają, my już 
dawno ukończymy montaż 
dźwigu“.

I stało się tak, jak prze 
powiedzieli monterzy. Za­
opatrzeniowcy powinni 
uczyć się od nich tempa 
pracy. 26, 27 i 28 stycznia 
„Żuraw“ zdawał egzamin 
przed komisją z nadzoru 
dźwigów. I zdał — na piat j 
kę. Jest to jeszcze jeden 
sukces robotników i inży­
nierów stoczniowych. (K P)

V

walce o obniżkę kosztów wła 
snych, nie został przez , sze­
reg resortów, wiele organi­
zacji partyjnych i dyrekcji 
potraktowany z należytą po­
wagą i zrozumieniem. Nie

nie mogło sie — rzecz jasna 
— nie odbić ujemnie na, wy­
nikach walki o tańsza pro­
dukcję.

Do\ poważnych' braków na 
tury politycznej zaliczyć na-

ilóm osmow s k r¡pmo mmmm
- , .........  ' —  ■' i— ' “ ‘ .t v .o u p |  u  o  ~

doceniono politycznej treści leży również często przeja- 
ego nakazu, jego głębokie- wiajacą sie w praktyce nie­

go i nierozerwalnego z,wiąz- umiejętność pełnego wykorzy 
ku, z realizacją naczelnych stania i rozwinięcia inicja- 
zaoan wynikających z uch- tywv przodujących robotni- 
wał II Zjazdu oraz podsta- ków i załóg. Tysiące pomy- 
wowymi zasadami socjalisty- słów racjonalizatorskich,
cznego gospodarowania.

Metody politycznego od­
działywania i kierownictwa 
oie  ̂zostały przystosowane 
należycie do potrzeb walki o 
oszczędność surowców, mate­
riałów i pracy ludzkiej. Po- 
vrodzenię tej walki wymaga

wniosków i usprawnień, mo­
gących przynieść wielomilio­
nowe oszczędności naszej 
gospodarce, leża przez dłu­
gie miesiące, a nawet i lata. 
zamknięte w szufladach 
wskutek biurokracji ogniw 
administracyjnych j biernej_ . . , •» ■ _------- »t cu;,y,|ii.y m i i  u i c i d c j

i zeciez jak najszerszego u- postawy organizacji związko 
czestnictwa w niej mas pra- wei
.cu^e.vch, nieustannego roz­
budzania ich twórczej inicja- 

a *° mo™a osiągnąć 
Jodynie w drodze ścisłego 
związania sie z tymi masa- 
I? 1’ w drodze cierpliwego i 
skutecznego wyjaśniania im 
celu przyświecającego bar- 
<IZ!ej oszczędne i «racy. noka-

Błędów tego rodzaju, które 
zaważyły na niewykonaniu 
planu obniżki kosztów wła­
snych. było oczywiście znacz 
nie wiecej. Istotne jest, że 
sa to przede wszystkim błę­
dy i braki kierownictwa po 
litycznego, skutki złych, nie- 
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A świat szedł naprzód. 
Znojnie.
I młodo.

Brygada stolarzy mistrza Jana Ba janowskiego z wydziału W-5 
Gdańskiej w ciągu trzech tygodni wyposażyła w meble jednostkę 11004.) 
pierwsze tego rodzaju osiągnięcie stolarzy Stoczni Gdańskiej. Prace przy wypo­

ry | sażaniu wnętrza statku przez brygady stolarzy trwały dotychczas 7 tygodni.
)  I fYo zdjęciu: mistrz Jan Bajanowski (pierwszy od prawej) wraz z przodują-

| cymi stolarzami Franciszkiem Liczmańskim, Wincentym Goździkiem, Antonim 
Golcem i Bogumiłem Kościańskim. Fot. Z. Kosycarz
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Stoczni 
Jest to
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— Jeżeli zobaczę u którejś z was te 
śmieci, wezwę rodziców. Zapamiętajcie 
to sobie. Zepsucie zaczyna się wcześnie.

Zadźwięczał dzwonek.
— Proszę wszystkie na pauzę, na kory­

tarz. Ty pójdziesz ze mną — rzuciła w 
stronę Janeczki.

Spoji-załam na koleżankę lekko pochy­
loną nad otwartym pulpitem. Oburącą 
przyciskała rozłożone zeszyty i książki 
Na czubku jej nosa zawisła wielka łza, 
która zatrzymała się, rosła, pęczniała i po 
chwili kołysania z cichym pacnięciem ude 
rzyła o okładkę zeszytu.

Pierwszy i ostatni raz widziałam Janecz 
kę płaczącą.

Wysunęłam się na korytarz i uciekłam 
szybko pod schody, do ciemnej wnęki. Sta 
ło się coś nad wyraz obrzydliwego, czego 
nie mogłam odwołać.

Tego dnia Janeczka nie wróciła już na 
lekcje. Siostra Imelda nie pokazała się 
również. Po lekcjach snułam się po dol­
nych korytarzach. Nie mogłam iść do do­
mu. Myślałam o Henryce. Dlaczego jej 
nie było? Zajrzałam do opustoszałej szat­
ni. Ostatnie, starsze gimnazistki wkładały 
przed lustrem przepisowe, brzydkie ka­
pelusze, wyginając je na bakier i ugnia­
tając w fałdki, choć to było zakazane. W 
poczekalni zabrzmiały jakieś głosy. Na 
palcach podeszłam do drzwi i zatrzyma­
łam się. Przez małe okienko dostrzegłam 
matkę Janeczki, którą raz już widzia­
łam na szkolnym przedstawieniu. Była 
to tęga, rumiana kobieta w starszym wie­
ku, ubrana w błyszczącą, brązową spód­
nicę i czarny żakiet z wytartym futrem. 
Na g owie miała brzydki i wielki, brązo­
wy kapelusz. Przykładając dłoń do twa­
rzy mówiła coś szeptem do siwego męż­
czyzny, stojącego obok. Mężczyzna nosił 
granatowe, ciemne okular- ,

— Ojciec — pomyślałam.
Matka Janecki wzięła go za rękę. 

Wstrzymatom oddech, ukryta za drzwia­
mi.

Widziałam, jak podeszła do ławki, pro 
wadząc za sobą mężczyznę niby wielkie 
dziecko. Usiedli.

Cofnęłam się, ogarnięta przerażeniem. 
Był ślepy! Ojciec Janeczki był ślepy!

Uciekłam spod drzwi, kryjąc się do szat 
ni. Serce biło mi jak szalone.

Na korytarzu zastukały ciężkie kroki. 
Tak chodziła dyrektorka, siostra Benedyk 
t3- Wyjrzałam znowu. Z daleka widziałam, 
jak wtoczyła się do poczekalni. Za nią su­
nęła smukła, wyprostowana siostra Imel­
da. Drzwi zamknęły się źa nimi

Na palcach, kocimi susami przeskoczy­
łam korytarz i mów znalazłam się pod 
okienkiem. Najpierw słyszałam tylko głu 
che uderzenia własnego serca. Potem coś 
szemrało długo i równo, potem ostro i 
gderliwie zabrzmiał głos siostry Bene- 
dykty.

Nie rozumiałam, co mówiły. Parokrot­
nie odskakiwałam od drzwi, spłoszona kro 
kami. Ale to tylko siostra Apolonia krząta 
la się po pobliskiej jadalni, kaszląc gru­
bo i chrapliwie.

Nagle usłyszałam głos śpiewny i nalany 
łzami, głęboki, rozciągliwy głos kobiecy.

...tyle, co zarobię tym szyciem. Chcie­
liśmy, żeby była w porządnej szkole,.. — 
głos załamał się i zamilkł.

— Wyrzucą Janeczkę! — prawda oświe­
ciła mnie, jak błyskawica. Trzymając się 
za gardło, pedem pobiegłam przez kory­
tarz ku jadalni i poślizgnąwszy sie na 
wilgotnej posadzce runęłam, przewraca­
jąc rozstawione krzesła.

— No i masz! — zachrypiała siostra Apo 
lonia. Żywo podeszła do mnie, wyciera­
jąc ręce.

— Stało ci się co? Potłukłaś się?
Pochyliła się nade mną. Siedziałam nie­

ruchomo.
— No, co dziecko?

mnie za ramiona, zaglądając wUjęła 
twarz.

— Boli cię?
Zobaczyłam jej czerwone, porysowane 

siecią krwistych żyłek policzki i. małe, 
szare, zatroskane oczy Wciąż trzymała 
ręce na moich plecach.

Wybuch nęłam płaczem.
Siostra Apolonia rozgniewała się.
— Ot i tak kończy się takie latanie. 

Może noga złamana. Co cię boli?

(Ciąg dalszy na str. 4)
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Książki radzieckie cieszą 
się wielkim uznaniem 
wśród wszystkich czytelni­
ków. Czytają je rolnicy, 
architekci, medycy i gos­
podynie domowe. Bo trze­
ba wiedzieć, że w „Domu 
Książki“ obok literatury 
pięknej i naukowej znaj­
dują się również książki 
radzieckie z dziedziny ku­
linarnej. Książki te chęt­
nie kupują wszystkie ko­
biety zajmujące się gospo­
darstwem.

Na zdjęciu: pracownica 
sklepu nr 7 „Domu Książ­
ki“ we Wrzeszczu ob. MA 
RIA CHARUM sprzedaje 
radziecką książkę kuchar­
ska jednej z wielu klien­
tek — JADWIDZE SZULC.

Fot Wł. Nieżywiński

Przed wyborami
do komitetów blokowych

W dniach od 10 do 28 bm. 
będą odbywać się wybory 
do komitetów blokowych, 
w Gdańsko. Wybory te mia­
ły odbyć się w roku ubieg­
łym. ale termin zaplanowa­
ny zbiegł się z przygotowa­
niami do wybo:. w rad naro 
dowych, ćo spowodowało 
przesunięcie wyborów do ko­
mitetów blokowych na okres 
późniejszy.

Obecnie od dwóch tygod­
ni w komitetach blokowych,

T c  u l  rry
Teatr Wielki w Gdańsku —

„Pan Twardowski'*, godz. 19. 
Teatr Dramatyczny w Gdyni — 

„Pan Puntila l jego sługa 
Matti” , godz. 19.

Teatr Kameralny w Sopocie — 
„Uśmiechy ka/nawałowc", 
godz. 20.

Państwowy Teatr Lalek —
„Złoto króla Megamona" w 
sali PMZN przy ul. Bema 26 
w Gdyni.

K i n a
GDAŃSK — „Leningrad“  —

„Pokolenie“ , od lat 14. godz. 16. 
18, o 20 seans filmowy z wystę­
pami artystycznymi, „Bajka“ 
we Wrzeszczu — „Porucznik Ra 
koczeso“ , od lat 12, godz. 16. 18. 
20, „ZMP-owiec“  we Wrzeszczu
— „Witaj słoniu” , od lat 7, godz 
16, 18, 20 „1 Maja“ w Nowym 
Porcie — „Sługa dwćch panów* 
od lat 12, godz. 17, 19 „Delfin“ 
•w Oliwie — „Babla” , od lat 14. 
godz. 16, 18, 20.

GDYNIA — „Atlantic“  — „Kło 
poty referenta Trziszki” , od lat 
16, godz. 15.30, 17 30. 19 30. „Go­
plana“ — „Cyrkowcy” , od lat 
14, godz. 16, 18 o 20 seans fil­
mowy z występami artystycz­
nymi. „Warszawa“  — „Wyjęci 
spod prawa” , od lat 14, godz 
16. 18, 20. „Fala“ na Grabówku
— „Złodzieje 1 policjanci“ , od 
lat 18, godz. 18, 20. „Promień“  w 
Chyloni — „Pościg” , od lat 7. 
godz. 17, 19. „Neptun“ w Orło­
wie — „Ostatni Mohikanin” , od 
lat 14, godz. 17. 19. „Związko­
wiec“  na Obłużu — „Strażnica 
w górach“ , od lat 7, godz. 17.30, 
20.

SOPOT — „Polonia“  — „Skar­
by sułtana” , od lat 7, godz. 15,30, 
17.30, 19,30. „Bałtyk“  — „Cena 
strachu“ , I i II seria, od lat 18, 
godz. 16, 19.

la  budowach trójmiasta
Pogoda, która ostatnio 

utrzymuje się na Wybrzeżu, 
przyśpieszyła tempo robót 
na budowach. I tak, przed 
paru dniami mieszkańcy 
Gdańska otrzymali dwa pun 
kty usługowe przy ul: Piw­
nej 64—68. Przy budowie ich 
wyróżniły się zespoły tynkar 
skie — tow. tow. Goni i Dub 
linowskiego oraz brygady: la 
strykarska tow Skrzypka i 
malarska tow. Szrambeka.

Tempo robót wzmaga się 
również na budowie domu 
mieszkalnego przy ul. św. 
Ducha 120—128. W budynku 
tym będzie 101 izb mieszkał 
nych. Załoga pracująca na 
tej budowie wykonała na 14 
dni przed terminem w stanie 
surowym mury kondygnacji 
II i III.

Brygada ciesielska tow. 
Błaszczuka realizując podję­
te zobowiązania na cześć II 
Zjazdu ZMP, zaoszczędziła 
3 m sześć, desek przez kil­
kakrotne ich użycie. Ponad­
to został tu znacznie skróco 
ny cykl produkcyjny. Przy­
czynił się do tego majster 
budowy tow. Bachorski, któ 
ry dobrze zorganizował pra 
cę brygad rob&ńiczych. Po­

mogły mu w tym brygady 
murarskie: Wanderlicha, Ko 
nopki i Czołby, transportu 
wewnętrznego Nawrockiego 
i betoniarska Trybula.

D z i ś

»Pan Twardowski«
W Teatrze Wielkim w 

Gdańsku zostanie wystawio­
ny dziś o godz. 19 balet Lu­
domira Różyckiego „Fan 
Twardowski“ .

N A  D O R O C Z N Y

BAL A K T O R A

który odbędzie się 
dnia 12 lutego w sa­
lach Grand Hotelu 
w Sopocie -- karty 
wstępu można na­
bywać codziennie w 
godz. od 15 do 21 w 
hallu Grand - Hotelu

KRONIKA DNIA
Przyjmowanie skarg 

i zażaleń w DRN
Członkowie Prezydium Dzielni 

cowej Rady Narodowej Gdańsk- 
Dzielnica Portowa przyjmują in­
teresantów we wtorki od godz. 
10 do 18 w sprawach skarg i za­
żaleń.

Komunikat FN
Obwodowy Komitet FN nr 162 

w Gdyni przyjmuje skargi i za­
żalenia mieszkańców w piątki 
od godz. 18 do 20.

Walne zgromadzenie 
członków PZITB

Oddział gdański Polskiego
Związku Inżynierów i Techni­
ków Budownictwa organizuje w 
dniu 9 bm. o godz. 16,30 dorocz­
ne walne zgromadzenie swoich 
członków. Zgromadzenie odbę­
dzie się w sali DBOR Gdańsk, 
ul. Długi Targ 39/40.
Cykl odczytów w muzeum
Komitet Obchodu 500-lecia 

Gdańska i Muzeum Pomorskie 
w najbliższym czasie organizują 
cykl odczytów, które zaznajomią 
społeczeństwo^Wybrzeża z dzie­
jami i k u l t u r ą  Pomorza gdań­
skiego. V j r -związku z tym orga­
nizatorzy zwracają się do rad 
zakładowych, Zrzeszenia Studen 
tćw Polskich, dyrekcji techni­
ków i liceów o zachęcenie pra­
cowników i młodzieży do jak 
najliczniejszego przybywania na 
odczyty. Prelegentami będą wy­
bitni znawcy zagadnień Pomo­
rza. Tematyka obejmuje histo­
rię, zagadnienia gospodarcze, li­
teraturę, architekturę, plastykę, 
rzemiosło artystyczne i inne.

Zmiana komunikacji 
w ruchu kołowym

v W związku z budową pętli 
tramwajowej u zbiegu ul. Sien­
nickiej i ul. Lenartowicza będzie 
utrudniony przejazd pojazdów 
kołowych na tym odcinku.

Ruch kołowy w dniach 9, 10 i 
12 bm. będzie mógł odbywać się 
w obu kierunkach lewą stroną 
jezdni (kierunek Gdańsk).

R adio  na  d z ie ń  9 a s r.
Program II na fali 230,1 m

7,00 — Dzień. por. 7,15 — „Z Reportaż literacki. 21,00 — Muz. 
piosenką do pracy“ 7,33 — Stan taneczna. 21,30 — Dzień, wiecz. 
pogody. 7,40 — Wiad. 7,49' — 22,00 — Offenbach: „Orfeusz w
Bayer: wiązanka z opt. „Wieszcz piekle“ , operetka. 23,05 — Muz. 
ka lalek* . 8,00 — Muz. por. 8,40 symfoniczna. 23,55 — Ostatnie

wiadomości.
Program lokalny. 9,00—11,54 —

— Utwory wiolonczelowe. 12,04
— Wiad. 12,10 — Muz. ludowa
różnych narodów. 12,45 — Aud. 
dla wsi. 13,00 — Omówienie pro Przerwa. 11,55 — Serwis CZRM 
gramu lok. 13,05 — Program dla rybaków. 16,00 — Aud. o
dnia. 13,10 — „Pałeczki z nefry- dzieciach z Mórskiego Domu 
tu“ — fragm. książki Madelino Kultury w Nowym Porcie. 16,20 
Riffand. 13,30 — Aud. dla mło- — Problem dnia. 16,25 — Zagad- 
dzieży. 14.00 — Wiad. 14,09 — ki muz. 16,45 — Muz. rozrywko-
Komunikat o stanie wód 14,10 — \va. 17,30 — Studenci Państwo-
Audycja szkolna. 14,30------Kon wej Wyższej Szkoły Muzycznej
cert studentów Państwowej Wyż przed mikrofonem. 17,45 — Re- 
szej Szkoły Muzycznej. 15,00 — portaż ze Starogardzkich Zakła- 
Muz. roz. 15,30 — Koncert soli- dow Farmaceutycznych. 17,53 — 
stów. 17,00 — „Z życia Związku Muz. rozrywkowa. 18,05 — Rad.
Radzieckiego“ . 13,15 — Wiad.
18,50 — Radiowy poradnik języ­
kowy. 19.00 — Muz. 1 aktualno­
ści. 19,25 — Aud. o książce Jac-

dzien. Wybrzeża. 18,20 — Repor­
taż: „8 minut w szkole rybołów 
stwa morskiego“ . 18,23 — Ama­
torskie zespoły świetlicowe

ka Londona „Martin Eden*, przed mikrofonem. 21,50 —
19,45 — Koncert estradowy. 20,40 Dziennik rybacki.

Dziesięcioro przykazali siostry linetdy
(Ciąg dalszy za str. 3)

Kręciłam przecząco głową. Ból był w 
piersiach, w gardle, w oczach.

— Siostro Apolonio! — nie mogłam zło 
ćyć słów.

— No mówże, co!
Siostro Apolonio! To przeze mnie! 

Przeze mnie wyrzucą Janeczkę ze szkoły!
Zamilkła, podniosła mnie silnymi ręka­

mi i podprowadziła do krzesła. W milcze­
niu czekała obok, aż się uspokoję. Kiedy 
spojrzałam na nią przez łzy, patrzyła 
gdzieś na zielony dziedziniec za oknem. 
Milczała.

— Siostra Imelda... Powiedziałam sio­
strze Imeldzie. Ach, to była nieprawda, 
to było takie... takie głupie!

Nie mogłam mówić, przytłaczał mnie 
wstyd, żal i lęk. Jej twarz surowiała w 
zamyśleniu.

— Co robić, siostro Apolonio — Co ro­
bić? — chwyciłam jej dłoń, ostrą jak 
blacha. — Ona ma takich biednych ro­
dziców.

Milczała jeszcze chwilę. Nagle przygar­
nęła moją głowę do szorstkiej tkaniny ha 
bitu, pochyliła się.

— Jej lepiej, że stąd pójdzie. To nie dla 
niej szkoła! — mruknęła. — A ty zawsze 
prawdę mów, ot co. Prawdę.

Westchnęła i odsunęła mnie od siebie,' 
jakby spłoszona. Z daleka słychać było kro 
ki i trza 'nięcie drzwiami.

Zerwałam się i uciekłam na wąskie 
schody, wiodące na górę. Vf pośpiechu, 
gnana strachem, przebiegłam puste, gór­
ne korytarze i dopadłam drugich scho­
dów, wiodących ku szatni.

Zbiegłam, pędząc jak wicher. Na za­
kręcie zderzyłam _ się z czarną postacią. 
Stanęłam, czując jak nogi wrastają mi w 
ziemię. Ale to nie był lęk, tylko dziwny 
paraliżujący chłód, który przeniknął aż 
do serca.

— Tak późno i jeszcze w szkole? — z 
uśmiechem zdziwienia powiedziała siostra 
Imelda. Jedną ręką trzymała się poręczy, 
lekko przegięta ku tyłowi. W mroku scho­
dów jej wąska twarz jaśniała ciepło i 
wdzięcznie. — Czas do domu, moja pa­
nienko — dodała miękko, kusząco i wy­
ciągnęła ku -  e rękę, jakby chciała dot­
knąć mojej głowy.

Krzyknęłrm i krzyk ter poleciał po 
piętrach, odbił się głucho w d ile i na gó­
rze. Odsk ryłam i uciekłam po schodach, 
zaciskając zęby i pięści.

Przez dłigie lata wspomnienie to bu­
dziło v  umie tę samą nienawiść.

Janeczka nie przyszła już nigdy do 
szkoły. ,

(Koniec)

społecznych komitetach dziel 
nicowych i w Prezydium 
MRN trwają intensywne przy 
gotowania do akcji wybor­
czej. W komitetach bloko­
wych i społecznych komite­
tach dzielnicowych odbyły 
się już zebrania, na których 
omówiono sposoby i metody 
przeprowadzenia akcji, za­
pewnienia jak najlepszej 
frekwencji, zainteresowania 
wyborami wszystkich miesz­
kańców miasta.

W roku bieżącym po raz 
pierwszy' w akcji wyborczej 
do komitetów blokowych 
wezmą również udział spo­
łeczne komitety dzielnicowe, 
komitety Frontu Narodowe­
go i Liga Kobiet. Doświadczę 
nie bowiem wykazało, że ści­
sła współpraca tych organi­
zacji społecznych daje dobre 
wyniki.

Jak wiadomo, komitety blo 
kowe jako najniższy organ 
rady spełniają bardzo poważ 
ną rolę społeczno-gospodar­
czą, One zabiegają o remon­
ty budynków mieszkalnych, 
załatwiają spory i kłótnie 
między sąsiadami, domagają 
się zwiększenia sieci punk­
tów handlowych i usługo­
wych, ośrodków zdrowia czy 
placówek kulturalnych. Jed­
nym słowem troszczą sie o 
pełne zaspokojenie potrzeb 
mieszkańców miasta.

Dzięki inicjatywie komite­
tów blokowych Prezydium 
MRN w Gdańsku uruchomi­
ło m. in. przychodnię rejono 
wą na Stogach, świetlicę w 
Chełmie, Dzielnicowy Dom 
Kultury w Oruni, sklep w 
kolonii „Praca“ i wiele in­
nych placówek handlowych, 
usługowych i kulturalnych.

Nowe placówki 
handlowe

w  S o p o c i e
Dy-ekcja MHD w Sopocie 

projektuje uruchomienie 
wzorcowego sklepu dla dzis- 
ci, bogato zaopatrzonego w 
artykuły przemysłowe i za­
bawki.

Nowa placówka będzie no 
siła nazwę „Świat Dziecka“ . 
Uruchomienie jej przewidu­
je się w przyszłym miesią­
cu.

* * *
Jak nas informuje kierów 

nik Wydziału Handlu Prezy 
dium MRN w Sopocie ob. 
Mera, w III kwartale br. bę­
dzie uruchomiony w Sopocie 
sklep „Galluxu“. Sklep ten 
będzie się mieścił przy ul. 
Rokossowskiego lub Stalina 
zależnie od tego, który z 
przewidzianych lokali będzie 
bardziej odpowiedni.

Tam, gdzie przewodniczący 
komitetów blokowych praco­
wali ofiarnie, osiągnięto jak 
najlepsze wyniki.

Wiele jednak komitetów 
blokowych nie wywiązało się 
ze swoich zadań. Po prostu 
dlatego, że przewodniczący­
mi zostali wybrani nieodpo­
wiedni ludzie. Oto przewod­
niczący komitetu blokowego 
nr 363 na Siedlcach Franci­
szek Sieinka wykorzystywał 
swoje stanowisko dla osobi­
stych celów. M. in. organi­
zował zabawy taneczne pod 
szyldem komitetu blokowego, 
a dochody z nich płynęły do 
jego kieszeni. Poza tym 
wprowadził zwyczaj załatwia 
nia spraw za wódkę, którą 
musieli stawiać mu intere­
sanci — mieszkańcy bloku. 
„Naciągał“ on również ludzi 
na grubsze kwoty, przydzie­
lając im bezprawnie miesz­
kania.

Podobną działalność prze­
jawiał przewodniczący korni 
tetu blokowego nr 57 Jan 
Krauze, a w Oliwie przewód 
niczący komitetu blokowego 
nr 199, Idzi Stylo.

W komitecie blokowym 291 
przewodniczącym byl nałogo 
wy pijak i awanturnik Teo­
fil Eambski. Potrafił on na­
wet sprzedawać materiały bu 
dowlane przeznaczone na re­
mont budynków mieszkal­
nych. Wzorował się na nim 
przewodniczący komitetu blo 
kowego nr 296 Leon Gro­
chowski.

Przykłady te dowodzą, że 
do komitetów blokowych wy 
brać należy tylko ludzi uczci 
wych i godnych zaufania, a 
w trudnej pracy będziemy 
wszyscy pomagać w miarę 
swoich możliwości. Ale aby 
wybrać odpowiednich ludzi 
do komitetów blokowych, mu 
simy przezwyciężyć pokutu­
jącą w nas jeszcze niezdro­
wą zasadę: przewodniczącym 
komitetu może bvć każdy, tyl 
ko nie ja. Musimy przełamać 
w sobie obojętność do spraw 
komitetu blokowego. Nie może 
być dla nas również obojęt­
nej kto będzie przewodniczą­
cym komitetu blokowego, kto 
i jak będzie załatwia! nasze 
sprawy.

Osiągnięcia komitetów blo 
kowych w Gdańsku świadczą 
dobitnie, że komitety w 
olbrzymiej większości soelni- 
ty dobrze swoje zadania.

Dlatego też w akcji wy­
borczej komitetów blokowych 
nie powinno zabraknać żad­
nego mieszkańca naszego mia 
sta. Sprawa ta w równej 
mierze interesuje nas wszyst­
kich.

sekretarz Prezydium MRN 
w Gdańsku 

WITOLD KUPSKI

e& m m iie

—■ W związku z półroczem w szkołach byłam na 
„wywiadówce" w klasie I b szkoły nr 36 w Oliwie — 
pisze nasza czytelniczka M. E. — Wychowawczyni tej 
klasy. oceniając postępy w nauce jednej z uczen­
nic, oświadczyła, że dziecko jest zdolne, ale leniwe. 
Stwierdziła następnie, że jedynym środkiem pobu­
dzenia dziewczynki do pracy jest... dobre lanie. Po­
wtórzyła to kilkakrotnie jeszcze innym rodzicom. 
Wiem, że w „ Głosie Wybrzeża“ n:eraz poruszana 
jest sprawa wychowania■ dzieci, proszę wiec wy­
jaśnić, czy wychowawczyni klasy I b postąpiła właś­
ciwie, namawiając rodziców do bicia dziecka?

Znakomity pedagog radziecki 
Makarenko powiedzieł, że „bić 
dziecko to znaczy wykazać swo 
ją całkowitą bezradność“ , otóż 
w Związku Radzieckim dziecko 
w szkole i rodzinie zdobywa 
zdrowe, moralne zasady — za­
miłowanie do pracy, uczciwość, 
miłość ojczyzny — nie biciem, 
a dobrym przykładem.

Radzieccy pedagodzy uważa ią, 
że przy pomocy rózgi czy pasa 
można wzbudzić w dziecku tyl­
ko strach i niewolniczą pokorę, 
ale nigdy dobrych uczuć.

A przecież nam zależy na 
tym, aby dziecko nie bało się 
nas, a mimo to poczuwało sic 
do obowiązku wykonywania te.j 
czy innej pracy i dążyło do 
wykonania jej jak najlepiej. Po 
prostu musimy w dziecku wy­
robić wewnętrzna dyscyplinę. 
Nie osiągniemy tego jednak bi­
ciem.

Zarówno wychowawcy, jak i ro 
rłzice znają takie wypadki, że 
dziecko przestrzega regulaminu 
szkolnego a mimo to źle stę 
nc.zy — nie dlatego, te jest nie­
zdolne, ale po prostu brak mu 
tej dyscypliny.

Jak więc postępują radflec 
cy wychowawcy i rodzice?

Doskonałą metodą wychowania 
w rodzinie i w szkole jest prze­
konywanie dziecka. Dobrze wiec 
czynią ci rodzice, którzy opowia 
dają dzieciom o tym, jak trze­
ba postępować w życiu, jakimi 
kierować się zasadami. Poza 
tym dzieci przekonuje nie tylko 
słowo, ale żywy przykład rodzi­
ców. Doświadczenia zdobyte w 
wychowywaniu dzieci wykazują, 
że osobisty przykład najbliż­
szych ma decydujący wpływ 
na kształtowanie się cech cha­
rakteru dziecka.

Spostrzegliśmy niewątpliwie 
np., że jeżeli dziecku bodziemy 
tylko mówić, że przed jedzeniem 
trzeba myć ręce, a sami tego 
nie będziemy robić — nie osiąg­
niemy zamierzonego skutku. Po

KOLEJARZ MALBORK 
bokserskim mistrzem klasy A

Bokserska klasa A zakoń­
czyła rozgrywki mistrzow­
skie. W Nowym Porcie, 
GWARDIA 10 przegrała z 
KOLEJARZEiM MALBORK 
7:13. A oto wyniki tego spot 
kania (na I miejscu zawod­
nicy Gwardii) Polerski uległ 
na punkty Musze, Augusty­
niak zremisował z Mikołaj­
czakiem, Krygiel nie roz­
strzygnął walk: z Langiem, 
Piechnik wypunktował Rom 
pę, Olearczyk przegrał z Sa­
dowskim, Gogol zremisował 
z Gajewskim. Łuszczewski 
zwyciężył przez tko w II 
starciu Kujaczyńskiego, Woj 
Ciechowski (były zawodnik 
Budowlanych Poznań) prze­
grał przez tko w II starciu z 
Besmancm, Gawryszczak pod 
dat się w II starciu Rudz­
kiemu, Kubicki już w I star 
ciu poddał się Borkowi.

Sensacyjnie zakończyło się 
spotkanie KOLEJARZ TRO­

JAN — LZS TOR TCZEW.
Kandydat na awans do kla­
sy wojewódzkiej — LZS 
przegra! nieoczekiwanie z 
Kolejarzem 8:12. Najwięk­
szymi niespodziankami tego 
spotkania były porażki Ka- 
mińskiego (LZS) z Wendtem 
i Grzywocza (LZS) z Elger- 
tem (przez ko w II starciu).

Po tych spotkaniach koń­
cowa tabela rozgrywek jest 
następująca:
t) Kolejarz Malbork 10 16:4 
Z) Start Elbląg 10 15:5
3) LZS Tczew 10 12-8
4) Gwardia Nowy Port 10 11:9
5) Kolejarz Trojan 10 6:14
6) Gwardia Gdańsk Ib 10 0:20

Tytuł mistrza zdobył ze­
spół KOLEJARZA Z MAL­
BORKA, który w czasie roz 
grywek wykazał najrówniej 
szą formę. Wicemistrzem zo­
stała drużyna ELBLĄSKIE­
GO STARTU. Obydwa te ze 
społy wywalczyły awans do 
ligi wojewódzkiej.

Nieudany start Polaków
w  m a ra to n ie  n a rc ia rs k im
w Oberhofie

Ma mistrzostwach w  Kartuzach 
SKS-y Wybrzeża wyłoniły reprezentację 

na  sp a rta k ia d ę  c e n tra ln ą

dobnie jest w wielu Innych wy­
padkach.

Wielki wpływ na wychowanie 
dziecka ma przyzwyczajenie go 
do pracy. Kto lubi pracę, ten 
szybko przyswaja sobie dyscy­
plinę. Ponadto jedną z podsta­
wowych zasad wychowania jest 
nagradzanie dziecka za dobre 
postępowanie, co wywołuje w 
nim chęć czynu. Np. jeśli dziew 
czynka samorzutnie wyprowadzi 
na spacer młodszego braciszka, 
musimy za to ją pochwalić 
Przekonamy się, że od tej chwi­
li będzie to robiia chętniej i le­
piej.

Nie oznacza to jednak, że 
dziecka w ogóle nie należy 
karać. Jeżeli dziecko zasłu 
żyło na to, trzeba je ukarać, 
oczywiście nie biciem, ale 
np. nie pozwalając dziew­
czynce bawić się przez pe­
wien czas ulubioną lalką, 
czy pójść na przechadzkę z 
koleżanką. Nie można jed­
nak i w tym przesadzać. 
Niektóre matki lubią całymi 
tygodniami wypominać dziee 
ku jego niewłaściwy postę­
pek. Odnosi to wręcz prze 
ciwny skutek, bo znudzone 
w końcu dziecko, nie reagu 
je na słowo matki.

A przede wszystkim nie 
może być rozbieżności mię­
dzy wychowaniem w szkole 
i w domu. Wychowawczyni 
z klasy I b szkoły nr 36, któ 
ra zaleca rodzicom bicie 
dzieci, na pewno sama ich 
nie bije. Ale i zalecanie bi­
cia leniwej dziewczynki jest 
wielkim błędem pedagogicz­
nym.

W Kartuzach odbyła się okręgowa zimowa spartakia 
da szkolnych kół sportowych, w której udział wzięło 180 
zawodników reprezentujących 26 szkól województwa 
gdańskiego. Mimo, że zawody odbywały się w fatal­
nych warunkach atmosferycznych niektórzy zawodnicy 
uzyskali niezłe wyniki. Podobała się zwłaszcza młodziut­
ka, 16-letnia Danuta Finkowska z LO Lębork, która 
w jeździe figurowej na lodzie wykazała dobre przygo­
towanie i technikę. Zdobyła też ona zasłużenie pierwsze 
miejsce, uzyskując 251 pkt.

Bieg płaski na 3 km — 1) 
Dmowska (I Lic. TPD w Gdań­
sku). 2) Lniska (LO Kartuzy).

Bieg płaski na 6 km — 1) Ma- 
derska (TPD Sopot), 2) Bianga 
(TPD Sopot).

Bieg rozstawny 3 X 2  km —
1) PSO Sopot, 2) Podolcręg Wej­
herowo, 3) LO Kaftuzy.

Saneczkarstwo — 1) Krzyża­
nowska (PSO Sopot). 2) Ruleta 
(LO Gdynia).

CHŁOPCY: jazda figurowa na 
lodzie — 1) Zygry (TPD Sopot),
2) Lisicki (TPD Sopot).

Jazda szybka na lodzie — 1)
Mykowski (LO Pelplin), 2) Ło­
siński (TPD Elbląg).

Slalom - gigant — Przylakow- 
ski (II Lic. TPD Gdańsk).

Bieg płaski na 5 km — 1) Pa­
włowski (LO Kartuzy), 2) Eme- 
rych (TPD Sopot).

Bieg na 9 km — 1) Kaspro­
wicz (LO Gdynia), 2) Blachowski 
(LO Kartuzy).

WYNIKI:
DZIEWCZĘTA — jazda szybka 

na lodzie: 1) Boratyńska (TPD
Elbląg).

Slalom-gigant — l) Smidowiez, 
(II PSO Gdynia), 2) Rotnicka (II 
Lic. TPD Wrzeszcz).

Pierwszy
górski raid narciarski
gdańskiego PTTK

Już za kilka dni na siedmiu 
trasach Tatr i Beskidu rozegra­
ny zostanie I Górski Raid Nar­
ciarski Okręgu Gdańskiego. W 
raidzie tym startować będzie 322 
uczestników z Gdańska, Warsza 
wy, Bydgoszczy, Stalinogrodu. 
Kielc i Wrocławia, którzy w 
dniach od 17 — 20 lutego prze­
jadą 80 km. trasę.

Z trójmiasta w raidzie udział 
wezmą zespoły Stoczni Gdań­
skiej. Północnej. ZP w Gdańsku 
i Gdyni, CBKO, Prozametu. 
Gdańskiej Stoczni Remontowej, 
„Arki“ , Miastoprojektu, Biura 
Projektów Budownictwa Mors­
kiego. Biura Projektu Budow­
nictwa Przemysłowego, Przed­
siębiorstwa Robót Czerpalnveh 
i Podwodnych i innych zakła­
dów

Uczestnicy raidu wyjadą na 
miejsce startu w dwóch gru­
pach 12. II. bm. i 15. II. bm.

Sport za granicą
DELHI. Radziecka drużyna pil 

karska, przebywająca na tour­
née w Indiach, wygrała kolejno 
sześć spotkań, tracąc w nich tyl 
ko jedną bramkę. W piątym 
meczu goście pokonali -eprezen 
tację Delhi — 9:0 (7:0), a w dwa 
dni potem rozegrali oficjalny 
mecz ZSRR — Indie, zwycięża­
jąc 4:0 (3:0).

LIPSK. Komitet Etapowy VIII 
Wyścigu Pokoju w Lipsku wez­
wał wszystkie miasta etapowe 
wyścigu w Polsce 1 Czechosło­
wacji do współzawodnictwa o 
jak najlepszą organizacje etapu 
podczas tegorocznego Wyścigu 
Pokoju.

PARYŻ. Hokejowa reprezen­
tacja USA pokonała w Paryżu 
drużynę francuską wzmocnioną 
miejscowymi Kanadyjczykami — 
7:1.

Biegi rozstawne 3 X 3  km — 
1) TPD Starogard, 2) LO Kartu­
zy.

Saneczkarstwo — 1) Cwilewicz 
(LO Gdynia), 2) Kumer (Lic. 
TPD Wrzeszcz).

W ogólnej punktacji I miejsce 
zajęło LICEUM OGOLNO 
KSZTAŁCĄCE w KARTUZACH, 
które uzyskało 1591 pkt. Na II 
miejscu znalazła się szkoła 
TPD SOPOT, na III LO GDY­
NIA i na IV PSO LĘBORK.

Mistrzowie poszczególnych kon 
kurencji wyjadą wkrótce na 
dwutygodniowy obóz przygoto­
wawczy do Karpacza, gdzie szli 
fować będą formę przed sparta­
kiadą centralna SKS.

L. PUCHALSKI
korespondent

W czwartym dniu mtędzynaro 
dowych mistrzostw zimowych 
NRD rozegrano tylko bieg nar­
ciarski na 50 km. Projektowane 
spotkanie polskich hokeistów z 
mistrzem NRD Dynamo Weiss- 
wa.sser nie doszło do skutku.

Trasa biegu (2 pętie po 25 km) 
była technicznie łatwa, a dobry 
śnieg i temperatura minus 4 st. 
sprawiły, że problem smarowa­
nia nart nie stwarzał większych 
trudności. Na starcie biegu sta­
nęło 31 zawodników, wśród nich 
dwaj Polacy — Kuh!n (nr starto 
wy 19) 1 Zięba (nr 23) Najpo­
ważniejszy pretendent do pierw­
szego miejsca mistrz NRD na 15 
km Werner startował jako przed 
ostatni (nr 30).

Najlepsze kolejne czasy na 
półmetku miel! Werner, Miller 
i Forker (wszyscy NRD). Czwar 
ty był Zięba.

Wyniki techniczne: 1) Werner 
— 3:12,22, 2) Mohring — 3:16.06, 
3) Weiss — 3:20 10, Polacy — 8) 
Zięba — 3.29,7, 10) Kubin —
3:36,31.

We wtorek rano część ekipy 
udała się do kraju, a narciarze 
pojechali przez Niemcy zachod­
nie do Cortina d'Ampezzo, gdzie 
będą startować w wielkich mię­
dzynarodowych zawodach z u- 
działem całej czołówki świato­
wej.

Koszykarze i siatkarze
walczyli w Gdyni
Sekcja siatkówki i koszy­

kówki przy Miejskim Komi­
tecie Kultury Fizycznej w 
Gdyni, zorganizowała turniej 
koszykówki i siatkówki.

W KOSZYKÓWCE, SPARTA 
Gdynia pokonała nieznacznie 
Start Gdynia 33:35 (22:16). Naj­
lepszymi zawodnikami byli: w 
SPARCTE Mąierski i Przyjemski, 
zaś w STARCIE Dyszka 1 Trzo- 
skała.

W drugim spotkaniu, FLOTA 
pokonała reprezentację GDYNI 
55:40 (24:15). Kosze zdobyli: dla 
FLOTY — Dyszka 16. Wiśniew­
ski — 14, Jasiński — 12, Kokot — 
11, Kowalski — 2 i Kołbiński 
— 1. Dla REPREZENTACJI — 
Wysocki — 8, Katyński — 7,
Tomczak II t Kreja po 6, Uzdan 
ski — 4, Tomczak I i Przyjem­
ski po 3, oraz Malewski 1 Sze- 
lągowskl po 2.

W SIATKÓWCE padły nastę­
pujące r e z u lta ty :  L Z S  Oliwa —  
START Gdynia 2:1 (10:15, la:», 
15:2), WKS FLOTA — SPARTA 
Gdynia 2:0 (17:5, 15:8), WKS
FLOTA — kombinowany zespół 
złożony z zawodników LZS — 
Oliwa i Startu Gdynia 2:1 (15:7, 
5:15, 15:8).

W ten sposób zawodnicy Flo­
ty wykazali, lż reprezentują naj 
wyższy poziom w tych dyscypli­
nach w Gdyni.

UWAGA
juniorzy i trampkarze 

Budowlanych
Sekcja piłki nożnej TKS Bu­

dowlani Gdańsk zawiadamfa, że 
we wtorki i czwartki o godz. 16 
w sali szkoły TPD przy ul. To­
polowej we Wrzeszczu odbywa­
ją się treningi piłkarskie.

Trzeba pom óc PKKF w Pucku
Jednym z najmłodszych komi­

tetów kultury fizycznej w woje­
wództwie gdańskim jest powoła­
ny przed kilku zaledwie miesią­
cami PKKF w Pucku. Jak do­
tychczas komitet pracuje słabo, 
gdyż Prezydium PRN uważa, że 
wychowanie fizyczne 1 sport nie 
jest aż tak ważną sprawą, by 
poświęcać mu jakąkolwiek uwa­
gę. Stąd też przewodniczącego 
PKKF ob. Dereszewskiego, któ­
ry zabrał się do pracy z dużym 
zapałem, obarczono licznymi o- 
bowiązkami, nie mającymi nic 
wspólnego ze sportem. Ob, De- 
reszewski bierze więc udział w 
różnych akcjach i kampaniach, 
wyjeżdża w teren, pisze sprawo 
zdania, ale nie sportowe.

Stara stolica morska Puck po­
siada piękny stadion, przystań

żeglarską oraz kilka sal gimna­
stycznych. Istnieje tam również 
kilka dobrze pracujących kól 
sportowych. Jest młodzież, któ­
ra chętnie uprawiałaby sport, 
ale...

Jak dotychczas, wynik pracy 
PKKF jest taki, że pracują ja­
ko tako jedynie komisja SPO 
i sekcja tenisa stołowego.

Niezrozumiale wydaje nam się 
również stanowisko ZP ZMP 
oraz rady powiatowej LZS. Te 
dwie instancje nie tylko, że nie 
Interesują się działalnością 
PKKF, lecz odmawjają wspólpra 
cy, tłumacząc się... nawałem za­
jęć.

PKKF w Pucku jak Już powie
dzieliśmy jest mtodą instytucją 
i dlatego właśnie, trzeba okazać 
mu jak najdalej Idącą pomoc.

PRACOWNICY POSZUKIWANI
...............................
Inżyniera względnie wysokokwalifikowa­
nego technika budowlanego lub pracow­
nika z długoletnim stażem na stanowisku 
kierownika działu inwestycji zatrudni na­
tychmiast Zarząd Okęrgu PKS w Gdań­
sku, ul. Targ Drzewny 12/14. Warunki pła­
cy do omówienia. 310-K

Inżynierów mechaników z praktyką han­
dlową zatrudni „Polcargo“ — Rzeczoznaw­
stwo i Kontrola Ładunków w Gdyni, Pu­
łaskiego 6, dokąd należy kierować oferty 
z życiorysem. 300-K

3 kalkulatorów ze znajomością remontów 
silników i robót elektrykarskich zatrudni 
natychmiast PP i UR „Arka“ w Gdyni, ul. 
Waszyngtona 34/36. Warunki płacy do 
omówienia w dziale kadr, I piętro, po­
kój nr 24. 287-K

Dobrego fachowca na kierownika tech­
nicznego zaangażuje natychmiast Pań­
stwowe Przedsiębiorstwo Krawiecko-Kuś- 
nierskie, Zakład nr 80 w Gdańsku, ul. 
Długi Targ nr 35/38. 294-K

2 inżynierów technologów (silnikowców), 
2 techników - technologów (silnikowców'), 
2 techników - technologów (kadłubow­
ców), 1 inżyniera normowania, 1 st. księ- 
kowego, 1 mistrza spawalniczego, oraz 
kierowniczkę hali maszyn zatrudni od za­
raz Gdyńska Stocznia Remontowa w Gdy­
ni, ul. Waszyngtona 1. Reflektujemy na 
siły wsoko wykwalifikowane. Zgłaszać się 
poprzez Samodzielny Oddział Zatrudnienia 
w Gdyni. , 241-K
Ogrodnika z kwalifikacjami i dłuższą 
praktyką na warzywnictwo przyśpieszone 
i gruntowe poszukuje Zespół PGR Rosice. 
Zgłaszać się w dziale kadr Zespołu PGR 
Rosice z siedzibą w Komaszświe, stacja 
kolejowa Wrzeście koło Łeby, powiat Lę­
bork. 245-K

OBWIESZCZENIA
in m m iii im iiiiiiitiiiiiiiiiiiiiiii n nn mu iii iii miii mu uiiiiiiiiiiiiiii

Gdańskie Zakłady Maszyn Elektrycz­
nych N -ll, Gdańsk, ul. Wiosny Ludów 2 
unieważniają następujące przepustki okre­
sowe za rok 1954 nr nr: 0828, 0829, 0902, 
0937, 01013, 01134, 01302, 01310, 01313,
01337, 01338, 01366, 01371, oraz przepustki 
stałe za rok 1954 nr nr: 0726, 0786, 0831, 
0839. 304-K
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